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Prezydent R. P. Bierut:
GENIALNA MUZYKA
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FRYDERYKA
JRL

wyszła z ludu
i do ludu musi powródć

W ARSZAWA (P.R.) Wczoraj odbyło się w Warszawie w gma
chu Rady Państwa uroczyste posiedzenie komitetu honorowego Ro
ku Chopinowskiego pod protektoratem Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta i przewodnictwem prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewi
cza. Dziś w 139 rocznicę urodzin Fryderyka Chopina odbędzie się 
w Żelazowej Woli — miejscowości urodzin wielkiego kompozytora — 
wielka uroczystość, poprzedzona przemówieniem ministra kultury 
i sztuki Dybowskiego, po czym prof. Woytowicz odegra znane utwo
ry genialnego twórcy. Tego samego dnia odbędzie się wielki koncert, 
poprzedzony przemówieniem wiceministra kultury i sztuki, który bę
dzie transmitowany przez Polskie Radio.

„Podziw i uwielbienie dla talentu i 
twórczości Fryderyka Chopina — po
wiedział Prezydent Bierut — wybiega
ją daleko poza granice Polski. Czarują
ce dźwięki jego muzyki, sława jego 
imienia dotarły do wszystkich zakąt-

Niesłychana zbrodnia 
w ATENACH
Działacz związkowy 

zamordowany przez policją
PARYŻ (PAP). Agencja „Blefteri 

Eilada" donosi, że policja faszystowska 
w Atenach dopuściła się nowej niesły
chanej zbrodni, mordując jednego z naj= 
wybitniejszych greckich działaczy związ* 
kowycih, generalnego sekretarza grec* 
ki-e-j Konfederacji Pracy ■— Mitsosa Pa* 
parigasa. Władze policyjne przekazały 
dla prasy lakoniczny komunikat o rze* 
kornym zabójstwie Paparigasa, który 
miał się jakoby powiesić w celi. Twier* 
dzenie o „samobójstwie", popełnionym 
na pasku od piżamy, jest oczywistym 
fałszem.

Paparigas został aresztowany w czerwcu 
ubiegłego roku, a przed kilkoma dniami 
podano do wiadomości, że proces prze
ciwko niemu odbędzie się w początkach 
marca przed sądem doraźnym. Obawiając 
się jednak reperkusji, jakie na całym 
świecie wywółałby ten proces i ewentu
alny wyrok skazujący,-- faszyści greccy 
woleli uciec się do skrytego i ohydnego 
zgładzenia Paparigasa w więzieniu, wy
myślając równocześnie niedorzeczną hi
storię o jego samobójstwie.

Chłopi polscy 
zwiedza ią 

DNIEPROPETROWSK
KIJÓW (PAP). Bawiąca na Ukrai

nie delegacja chłopów polskich zwie
dziła Dniepropetrowsk. Goście polscy 
zwiedzili miasto, Instytut Górniczy, 
wyższą szkołę inżynierów drogowyc^ 
oraz parki, stadiony i kluby miasta. 
Po zwiedzeniu Dniepropetrowska dele
gacja polska udała się do okręgu za- 
porożskiego.

Mała awaria 
„BATOREGO"

LONDYN (PAP). Transatlantyk 
polski „Batory", znajdując się na Bał
tyku w pobliżu Kopenhagi, otarł się 
dnem o jakiś zatopiony przedmiot, co 
spowodowało pewne uszkodzenie. „Ba
tory'* o własnych siłach dopłynął 'do 
portu Southampton, gdzie w ciągu 
dwóch dni dokonana została naprawa.

ków świata. Wsławił on imię Polski w 
dziedzinie muzyki, tak jak Mikołaj Ko
pernik w dziedzinie nauki i Adam Mic
kiewicz w dziedzinie literatury. Nie tylko 
genialne mistrzostwo kompozytorskie 
Fryderyka Chopina uczyniło jego twór
czość wielką i nieprzemijającą w do
robku kulturalnym całej ludzkości. 
Sprawiła to przede wszystkim swoista 
i przedziwna siła uczuć, zawarta W je
go utworach muzycznych.

A gdzie, tkwi tajemnica nieprzemija
jącego uroku muzyki Chopina, nieod
partego czaru a zarazem prostoty, dzię
ki której jest tak bliska każdemu ludz
kiemu sercu?

Wytłumaczenia szukać należy w 
tym, że Chopin czerpał z nieprzebra
nej skarbnicy twórczości ludowej, z 
motywów i melodii ludowych na na
szym Mazowszu, melodii, które utkane 
były w ciągu stuleci i odzwierciedlały; 
smutki i radości tego ludu, jego nie
dole i tęsknoty niewypowiedziane. 
Chopin potrafił swym geniuszem melo
die te wzbogacić i wysubtelpić, potra
fił z nich wydobyć najistotniejsze ce
chy naszej twórczości narodowej. Ge- 
nialność Chopina jest wymownym 
świadectwem, że twórczość naprawdę 
wielką wyrasta z tego, co ludowe i 
dzięki temu staje się dorobkiem ogól
noludzkim.

Ale źródło tej siły jest wybitnie na
rodowe, polskie, nasze — ojczyste i lu
dowe. Z pokładów uczuć, które mieści 
w sobie pieśń i melodia ludowa, czer
pał artysta natchnienie dla swych prze
żyć i odczuwań, przekształcając je w 
misterną i wspaniałą sztukę. Swoisty 
narodowy charakter jego twórczości 
nie umniejszał, lecz pogłębiał jej wiel
kość i znaczenie ogólnoludzkie.

Zadaniem obecnej nowej epoki 
kształtowania dalszego rozwoju kultu
ry naszego narodu jest pobudzić do 
działania w masach ludowych tę nie
zmierzoną potęgę uczuć, która w nich 
tkwi i która była źródłem natchnień 
twórczych mistrza. Pragniemy skiero
wać tę potężną siłę uczuć na budowę 
nowych form życia społecznego, które 
pozwolą uczynić życie lepszym i pięk
niejszym, a przez to wzbogacić kulturę 
narodu.

Udostępnienie wspanialej sztuki 
Fryderyka Chopina masom ludo
wym, nauczanie ich jak odczuwać 
piękno i czerpać podnietę z jego 
utworów — to będzie najpiękniej
szy hołd, złożony wielkiemu arty
ście, stając się zarazem potężnym 
bodźcem w urzeczywistnieniu na
szych dążeń.“

Uroczystości w Żelazowej Woli
WARSZAWA (P. R.). Wczoraj w 

139 rocznicy mrodzin Fryderyka Chogi\

na odbyła się przed południem uroczy* 
stość w Żelazowej Woli — w domu, w 
którym 22 lutego 1810 roku urodził stę 
genialny kompozytor i pianista. Na uro« 
czystość przybył minister kultury i sztu* 
ki Dybowski oraz przedstawiciele świa
ta artystycznego Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, prasy i liczne rzesze okolicznej 
ludności. Dom, w którym mieszkał Cho* 
pin mógł pomieścić we wszystkich po
kojach zaledwie kilkadziesiąt osób. Re
szta zebranej publiczności wysłuchała 
przebiegu uroczystości w parku, gdzie 
zainstalowane były megafony.

W przemówieniu swoim minister Dybow
ski oddał hołd pamięci genialnego artysty 
wskazując na doniosłą rolę jaką odegrał 
on w dziejach światowej muzyki. Jest fak
tem powiedział minister, że jego twórczość 
powiązana była silnie z twórczością ludo
wą. Po przemówieniu ministra Dybowskie
go laureat Państwowej Nagrody Muzycz
nej prof. Woytowicz odegrał 6 utworów 
Chopina.

uran”
we Francji

PARYŻ (PAP). W odległości 20 km 
od Limoges, między St. Sylvestre i Am-- 
bazac, odkryto bogate złoża uranu. Od
krycie to będzie miało doniosłe znacze
nie przy badaniach nad energią atomo
wą, prowadzonych w Forcie Chatiłlon. 
Poszukiwania w okolicach Limoges, po
djęte przez inżynierów francuskiego ko
misariatu energii atomowej, trwały od 
listopada ubiegłego roku. Były one do
tychczas utrzymywane w ścisłej tajem
nicy.

Według informacyj mera miasta St. Syl- 
vestre, grubość odkrytych pokładów uranu 
przekracza 3 metry. Dalsze poszukiwania 
odbywają się obecnie z udziałem przeszło 
tysiąca specjalistów tak na terytorium 
Francji, jak i na obszarach zamorskich unii 
francuskiej. Monopol atomowy przestał ist
nieć — oświadczył wysoki komisarz ener
gii atomowej prof. Jolliot-Curie. Francja 
posiada dostateczną ilość złóż, aby zaspo
koić swe potrzeby w zakresie uranu.

Św. Federacja Zw. Zaw. apeluje o współpracę w ustaleniu 
miedzynarod. departamentów zawodowych

PARYŻ (PAP). Sekretarz generalny 
Światowej Federacji Związków Zawo
dowych — Louis Saillant — \ przyjął 
dziennikarzy francuskich i zagranicz
nych na konferencji prasowej, w trak
cie której poruszył sprawę międzyna
rodowych departamentów zawodowych.

Saillant zakomunikował obecnym 
odpis apelu, wystosowanego przez 
ŚFZZ do międzynarodowych sekreta
riatów zawodowych o współpracę w 
ustaleniu międzynarodowych departa
mentów zawodowych. Okólnik ten 
przypomina uchwałę Komitetu wyko
nawczego ŚFZZ i podkreśla szczerą

Państwowe Gospodarstwa Rolne dostarczą w r. b.
1S0 tysięcy tuczników

WARSZAWA (PAP) W myśl 
uchwały Komitetu Ekonomicznego Ra
dy Ministrów Państwowe Gospodarstwa 
Rolne dostarczą Centrali Mięsnej w ro
ku bieżącym ogółem 150 tys. tuczni
ków.

W związku z tym Państwowe Gospo
darstwa Rolne rozpoczęły akcję pod
niesienia stanu ilościowego i jakościo
wego posiadanej trzody chlewnej, pro
wadząc w tym celu racjonalną hodowlę 
oraz skup prosiąt i warchlaków.

Z chwilą przystąpienia PGR do akcji 
„H", w hodowli znajdowało się 48 687 
sztuk zarodowej trzody chlewnej oraz 
30 521 tuczników. Drogą zakupów po
większono ten stan do 178 767 sztuk 
trzody, z czego w tuczu znajduje się 
już 128 530 sztuk. Tym samym plan od
staw tuczników (lóO tys. sztuk w roku 
bież 1 może być z łatwością wykonany 
w 100 proc.

Cena 5 zł

Defilada Zwycięzców

Historia Armii Czerwonej, to historia wspaniałych zwycięstw, 
odniesionych w walce o wolność i niepodległość ludów Z.S.R.R. 
Zwycięskie boje Armii Czerwonej przyniosły także wolność wie
lu narodom, wyzwalając je spod jarzma hitlerowskiego. Polska 
pamięta dobrze o tym, że dzięki żołnierzowi radzieckiemu uzy
skała na nowo prawo, do własnego bytu państwowego.

Zwycięska Armia obchodzi dziś 31 rocznicę powstania. Zdjęcie 
nasze przedstawia oddziały broni pancernej w czasie defilady 
wojskowej w Moskwie.

SZEROKA AKCJA 
kulturalno - oświatowa 
W SZEREGACH ARMII RADZIECKIEJ

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka zamieściła oświadczenie za
stępcy szefa głównego zarządu politycznego sił zbrojnych ZSRR — 
gen. por. Szatilowa, na temat rozwoju polityczno-wychowawczego 
i akcji oświatowo-kulturalnej w szeregach armii radzieckiej. Generał 
Szatilow podkreślił — z okazji 31 rocznicy powstania armii radziec
kiej — że żołnierze i oficerowie pogłębają swą wiedzę polityczną 
i naukową na równi z wojskową.

„W armii radzieckiej — stwierdził gen. Szatilow — zlikwidowano dawno 
już analfabetyzm, a ilość żołnierzy, mających średnie lub wyższe wykształ
cenie, wzrasta z każdym rokiem. Tysiące wykładowców, pedagogów i ar
tystów poświęcają prace i zdolności żołnierzom radzieckim. Każda radziecka 
jednostka wojskowa posiada własny klub i bibliotekę. W bibliotekach ta
kich znajduje się łącznie około 50 milionów książek. Do dyspozycji żołnie
rzy stworzono szeroką sieć kin stałych i objazdowych, a każdy żołnierz oglą
da kilkakrotnie w miesiącu filmy artystyczne, dokumentarne i naukowe."

„W pracy ideowej, politycznej i oświatowo-kulturalnej — oświadczył ni 
zakończenie gen. Szatilow — armia radziecka zmierza do tego, aby jesz- 
cże bardziej wzmóc potęgę radzieckich sił zbrojnych, stojących niewzrusenie 
na straży pokoju."

Plenum KCZZ sol daryzuje się
z uchwałami Światowej Federacji Związków Zawodowych

WARSZAWA (PAP). W stolicy 
rozpoczęły się obrady plenarnego po
siedzenia Komisji Centralnej Zw. Za
wodowych, z udziałem członków KCZZ 
i w obecności czołowych aktywistów 
związkowych z całego kraju.

W pierwszym dniu obrad uczestnicy 
plenum wysłuchali referatów: przewod- 

wolę współpracy Federacji Światowej 
z sekretariatami.

Jak wiadomo, rozłamowi działacze 
brytyjskich i amerykańskich związków 
zawodowych manewrowali sekretaria
tami, które są pozostałościami przed
wojennej międzynarodówki zawodo
wej, w ten siposób. aby nie doszło do 
porozumienia w sprawie utworzenia 
departamentów, biorąc następnie brak 
porozumienia za pretekst do rozłamu.

Apel do sekretariatów nosi podpis 
Saillanta i jego zastępcy, delegata pol
skiego Bolesława Geberta.

Poza planem odstaw tuczników i be
konów do Centrali Mięsnej na rok bie
żący Państwowe Gospodarstwa Rolne 
kładą duży nacisk na rozwó: gospo
darki hodowlanej w takim stopniu, aby 
w roku 1950 mogły one dostarczyć 
Centrali Mięsnej 300 tys. sztuk tucz
ników. W tym celu już w< roku bież, 
rozpoczęto przygotowania do długo
falowej akcji hodowlanej, planując 
podniesienie stanu pogłowia macior do 
30 tys. (w r. b.), to jest o 17 799. sztuk 
więcej w porównaniu do stanu obec
nego.

Jeżeli chodzi o paszę, potrzebne do 
wyżywienia całe; partii 150 tys. tucz
ników, tó część pasz jest już przygoto
wana, reszta zaś zostanie zakupiona w 
toku akcji hodowlanej.

Na cele ogólne akcji hodowlanej w 
Państwowych Gospodarstwach Rol
nych został przyznany kredyt w wyso
kości 1900 mil. zł. 

niczącego KCZZ Edwarda Ochaba pt. 
„Sprawa Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych", sekretarza general
nego KCZZ Tadeusza Ćwika „Zadania 
■ruchu zawodowego w świetle uchwał 
Kongresu PZPR oraz sprawozdania ze 
związkowej akcji pokongresowej", se
kretarza KCZZ Edwarda Walaszczyka 
„Sprawy organizacyjne".

Po dyskusji uchwalono rezolucję, w 
której uczestnicy obrad plenarnych 
KCZZ w imieniu 3 i pół miliona pol
skich związkowców całkowicie solida
ryzują się z uchwałami komitetu wy
konawczego Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych. Przyjęto również rezolu
cję protestującą przeciwko prześlado
waniom związkowców w krajach faszy
stowskich i kolonialnych.

POLSKA
WĘGRY

Spod z ositdniei chwili:

10:6
Liidke (P) wygrał z Saszką (W). 
Brzózka (P) przegrał z Neme- 

sem (W).
Kruża (P) zdobył punkty bez 

walki.
Kudłacik (P) zwyciężył Dudasa 

(W).
Kupczyk (P) znokautował w l 

starciu Valucha (W).
Paliński (P) przegrał z Szabo 

(W).
Gnat (P) uległ Kovacsowi (W). 
Kółeczko (P) znokautował w 2 

starciu Faszkosa (W).

ANjNA STRONO’ 
wydalono: z ZSRR 
MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 

podaje, iż dziennikarka, amerykańska 
Anna Luiza Strong aresztowana nie
dawno przez władze radziecki? pod za
rzutem szpiegostwa, została wysłana x 
ZSRR.



PARCELANCI
w bitwie o mięso

Jak chtopi, zwłaszcza mało- i średniorolni, przyjęli wezwanie |
Rządu do rozpoczęcia bitwy o mięso? Jak się realizuje w tere
nie uchwałę Rady Ministrów? Co chłopi do tej pory już uczynili, 
co robią i co w najbliższym czasie uczynią dla powodzenia

Tragedia Sł. Kołuniaka
25 świadków oskarża bandę NSZ

akcji nH“.
Odpowiedzi na te pytania szukać 

należy wśród samych chłopów w te- 
rer.it.

W mojej wędrówce po powiecie o- 
hornickim, niedaleko Poznania, nie 
•potkałem nigdzie ani jednego gospo
darza, który by nie był zainteresowa
ny akcją kontraktowania żywca.

W licznych rozmowach z chłopami 
pa ten temat, słyszałem wszędzie od
powiedź pozytywną. Gdy zadawałem 
pytanie: — będziecie kontraktowali?

— A będę — odpowiadał mi chłop 
parcelant we wsi samopomocowej 
Woinowo — bo tak po mojemu, to to 
dobra rzecz.

Chłopi wykazali dużą chęć w akcji 
kontraktowania żywca, uznali ją za 
bardzo korzystną dla ich gospodarki 
i zrozumieli jej ważność dla życia go
spodarczego kraju

Trudności parcelantów
Najwięcej oczywiście interesowało 

mnie ustosunkowanie się małorolnych 
i średniorolnych do akcji hodowlanej. 
W tym 'celu udałem się na drugi ko
niec powiatu obornickiego do wsi Ło- 
piszewo. Mieszkają tam sami parcelan- 
ei, przybyli w liczbie 32. rodzin z wo
jewództwa krakowskiego. Z gospo
darstw karłowatych przyjechali na 
działki 7-, 8-, 9-hektarowe. Mieszkają 
w dawnych domach służby folwarcz
ni. pobudowali sobie szopy, chlewiki, 
obórki, wielu z nich ma po 2 konie, 
po 2 krowy, cielęta i trzodę chlewną.

Odwiedzam Jana Mejaka, gospoda
rza na ośmiu hektarach. Właśnie z są
siadem Franciszkiem Piłatem naprawia 
w izbie sprzęt gospodarski. Obaj są 
dobrze zorientowani w akcji ,.H", bo 
już w gminie było zebranie w tej spra
wie i szczegółowo ją omówiono.

— Będziecie kontraktować? ■— zapy
tuję obu.

—- Naturalnie, że będziemy, bo to dobra 
ł madra rzecz, ino... I tu wypowiadają 
swoje żale. Głównym zmartwieniem 
ich bvło: gdzie hodować? Rzeczywi
ście. Piłat jest w ciężkiej sytuacji, bo 
mu wichura rozwaliła chlew, musi się 
teraz starać o kredyt na budowę no
wego chlewika. Matejak posiada obór
kę o rozmiarach 4X5 metrów, w któ
rej gnieździ się całv inwentarz: dwie 
krowy, jałówka, cielę i tucznik.

— No, powidzcie sami — mówi do 
mnie Matejak, gdzie wepchnąć choćby 
jedną sztukę, a kontraktować przecież 
chcę, bo mi się świnie dobrze chowają.

Są to trudności nie tylko tych dwóch 
parcelantów w Łppiszewie, ale ten 
sam kłopot: brak odpowiednich warun
ków na hodowlę żywca martwi parce
lantów w Gorzewię, w' Wojnowie i 
drobnych oraz małorolnych chłopów 
wielu innych wsi.

Władze powiatowe znają te trudno
ści i przystąpiły już obecnie do czyn
nej pomocy tym chłopom, którzy pra
gną przystąpić do akcji hodowlanej i 
nie mają jednak na razie odpowiednich] 
warunków.

We wsi samopomocowej
O tym, jak chłopi samorzutnie przy

stąpili do realizowania uchwały rzą
dowej, niech świadczy ten drobny 

fakt: W tej samej wsi parcelacyjnej w 
Łopiszewie, jeden z parcelantów Wal- 
kowiak zaprowadził mnie na swoje 
schludne gospodarstwo i pokazał mi 
czysty, jasny, wybielony i ciepły 
chlew.

— Dlaczego pusty? — zapytałem.
— Bo czeka na sztuki z kontrakta

cji.
— A dużo zakontraktujecie?
— Ile tylko się da. Mam do chowu 

szczęśliwą rękę. Przyjedźcie za pół 
roku, zobaczycie, jakie tu bekony bę
dą kwiczeć. Na hodowli dobrze się 
znam.

Walkowiak już dziś obiecuje, że 
zdobędzie niejedną premię za dobre 
sztuki. Podobnie jak Walkowiak myślą 
wszyscy parcelanci. Więcej jednak 
może od chłopów zainteresowały się 
sprawą żywca ich żony. Byłem często 
zaskoczony orientacją kobiet wiej
skich, wykazaną w tej sprawie.

Sprawa hodowli, to splot wielu waż
nych zadań od uprawy paszy poczyna
jąc, a nza punktach skupu kończąc. 
Gruntownie do dzieła zabrali się pąrce- 
lanci wsi samopomocowej Wojnowo, 
Nie chcięli zmarnować ani jednego ara 
podmokłych łąk, sprowadzili ekipę in
żynierów' i rozpoczęli wstępne prace 
melioracyjne, aby jak naprędzej wy
dobyć spod wody cenny obszar, osuszyć 
go i stworzyć własną bazę paszową. 
Tak więc w Wojnowie nie zabraknie 
pasy, a nawet starczy jej dla sąsied
nich gromad. W akcji „H‘‘ byli naj
więcej zadowoleni ze stałych cen na 
żywiec. Mieszkający daleko od miasta 
parcelanci wonjowscy, byli skazani 
do niedawna na widzimisię przyjezd
nych handlarzy, dyktujących ceny 
żywca prawem kaduka, a odtąd nikt 
nas już nie oszuka. Kontraktować będą 
wszyscy!

*Akc|a kontraktowania 
„chwyciła"

Że akcja kontraktowania żyyjca 
chwyciła jak to mówią na wsi, świad
czyć może gminne zebranie chłopów. 
W miasteczku Ryczywole. Mimo wi
chury, śnieżycy z deszczem, chłopi zła- 
wili się o oznaczonej porze i wypeł
nili wielką salę do ostatniego miejsca. 
Nie brakło również kobiet, przvszły 
gospodynie - specjalistki w hoBowli 
żywca, aby na miejscu dowiedzieć się 
0 wszystkim, wypytać dokładnie o 
wszystkie szczegóły i stanąć razem z 
innymi .do walki o mięso.

Zebranie chłopów zwołane przez 
wójta gminy Ryczywół, Jana Włodar- 
kiewieża, w porozumieniu z organiza* 
cjami społecznymi i politycznymi, roz-- 
począł agronom powiatowy, Leśnik. 
Prostymi słowami po chłopsku, krótko 
przedstawił korzyści wynikające z 
przystąpienia do kontraktacji żywca, 
omówił zagadnienie doboru pasz, spra
wę szczepienia i ubezpieczenia żywca. 
Chłopi zadawali najróżniejsze pytania’ 
świadczące o rzetelnym przemyśleniu 
całej sprawy i o szczerym przejęciu 
się akcją hodowlaną. Nie pozostawio
no żadnej kwestii niewyjaśnionej, do
póki nie przekonali się wszyscy, że dzię
ki akcji hodowlanej Rząd daje chłopu 
mało- i średniorolnemu wielką szansę 
poprawy 6tanu własnej gos,podarki ho
dowlanej i polepszenia bytu.

Zagadnienie ważności polityczno-go
spodarczej akcji hodowlanej w skali o- 
gólnopaństwowej omówił wicestarosta 
powiatu obornickiego Krzyżaniak, pod
kreślając znaczenie bitwy o mięso w za- 
cieśnieniu sojuszu roibotniczo-cihlopskię- 
go.

W dyskusji nad zagadnieniem akcji 
hodowlanej, na terenie gminy Ryczywół

głos zabierają kilkakrotnie 
kobiety wiejskie

Chłopi z Zgrzynia i Połajewie postawili 
wniosek, aby wreszcie z tym roku w 
związku z akcją hodowlaną uregulowano 
rzeczkę Flintę, by uzyskany w ten sposób 
obszar łąk przeznaczyć na bazę paszową. 
DróbnoroLni chłopi z Ninina, Skrzetusza, 
Sierakówka, Bukowca i Zawadów do- 
magali się pomocy w budowie chlewów 
i ostatecznej regulacji sprawy gospo- 
(darstw poniemieckich, gdzie często foiiu- 
rokracja Urzędu Ziemskiego nie nadąża 
za życiem. O to samo dopominali się 
parcelanci z Gorzowa i Łopiszewa. Ko
biety przypominały o konieczności 
szczepienia kontraktowanych sztuk ży
wca skutecznymi kulturami, aby zapo- 
biec pomorowi świń, domagały się zor
ganizowania stałej opieki weterynaryj- 
nej nad zakontraktowanymi sztukami. 
N.a zebraniu wyznaczono przodowników 
hodowli na wszystkich gromadach. Do 
pełnienia tej funkcji powołano doświad
czonych rolnikówhodowców z ukończo
ną szkołą rolniczą. Na gromady, gdzie 
fachowców takich nie ma gmina przy
dzieli przodowników z innych wsi.

Wreszcie omówiono wyczerpująco 
sprawy techniczne związane ze skupem 
bydła, wypłatą premii, zaciąganiem po
życzek, ulg podatkowych.

Wobec ogromnego zainteresowania 
chłopów ze wszystkich gromad akcją 
kontraktowania żywca, wpłynął wnio= 
sek, aby zorganizować współzawodnic
two gromad i gmin. 2e jednak sprawa 
ta wykracza poza ramy gminy, poświęci 
się jej osobne zebranie, na którym o- 
mówi się warunki współzawodnictwa.

Kiedy jechałem wśród tnącego desz
czu ze śniegiem na furze ku stacji, w 
poświście wichury brzmiało mi wciąż 
echo słów, które wójt Włodarkiewicz 
powiedział na zakończenie zebrania:

Chłopi! Wygraliśmy bitwę o eihleb, 
wygramy również bitwę o mięso!

Wygramy!!!
STANISŁAW STRUGAREK

Milionowa armia junaków
< przy odbudowie kraju

WARSZAWA (PAP). W pierwszą 
rocznicę swego istnienia powszechna 
organizacja „Służba Polsce" dokonała 
podsumowania swoich wyników i o- 
siągnięć w pracy dla dobra kraju.

Rok pracy na odcinku wychowania 
młodzieży, włączenie jej wysiłków w 
ogólnonarodowy nurt odbudowy kraju, 
dał poważne wyniki. W ciągu roku 
„S. P." ogarnęła ponad milion młodzie
ży, a w tym około 65 procent młodzie
ży wiejskiej, dając jej duże możliwo
ści twórcze, pracy i nauki, zdobycia 
zawodu oraz społecznego i fizycznego 
rozwoju.

Młodzież brygad „S. P." dzięki
współzawodnictwu zaoszczędziła 500 
milionów zł. Udział junaków ,,S. P." w 
pracach nad odbudową kraju wyraża 
się poważnymi osiągnięciami przy od
budowie zniszczonych budynków, osu
szaniu terenów, budowaniu wałów o- 
chronnych , linii kolejowych i boisk 
sportowych. Brygady „S. P." pomaga-

WARSZAWA (PAP). Dwudziestu 
pięciu świadków, którzy zostali prze
słuchani w procesie ks. Fertaka i 
współoskarżonych przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Warszawie, opo- 

i wiedziało wyczerpująco o krwawej 
(działalności sądzonych bandytów. Ubo
dzy chłopi, robotnicy, pracownicy spół
dzielczy i funkcjonariusze różnych 
służb bezpieczeństwa, odtworzyli przed 
sądem dokładny obraz bandyckich wy
czynów, których ofiarą padli ich naj
bliżsi oraz dobro prywatne i spół
dzielcze.

Stanisław Kotuniak, gospodarujący 
na trzech hektarach we wsi Groszki 
Nowe zeznał, iż dał Wojsku Polskiemu 
swych trzech synów. Jeden z nich po
wrócił z walk z Niemcami, jako inwa
lida — bez ręki. 26 kwietnia ub. roku 
do zagrody Kotuniaka przybył nocą 
oddział NSZ, który wymyślając inwa
lidzie od bandytów, kazał mu wyjść 
pod eskortą na dwór.

Stary ojciec opowiedział sądowi, jak 
zwrócił się do NSZ-owców ze słowami: 
„Panowie jesteście przecież Polakami, 
za co mi syna bierzecie?" Nie odpo
wiedziano mu, przeprowadzono nato
miast rabunek odzieży i obuwia, znaj
dującego się w domu. Kotuniak wyj
rzał przez okno i widział, jak syna je
go położono na drodze i zastrzelono.

& zemstą za zdradą
zabił żonę strzałami z rewolweru

KALISZ (obsługa własna). Przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym w Po
znaniu, na sesji wyjazdowej w Kaliszu, 
toczył się we wtorek, 22 bm. proces w 
sprawie 34-tetoiego Antoniego Gogul- 
skiego, ostatnio zamieszkałego w Kali
szu przy ul. Grodzkiej 5, oskarżonego 
o zabójstwo swej 24-łetniej żony Marii 
Gogulsklej. Oskarżony czynu tego do
konał w nocy z 21 na 22 listopada u- 
biegłego roku, po powrocie z uroczysto
ści imieninowej, gdzie wypił pewną i- 
lość alkoholu.

Już w drodzę do domu doszło między 
małżonkami do sprzeczki. W mieszka
niu Gogulski błyskawicznie wydobył pi
stolet i oddał dwa strzały w kierunku 
żony, stojącej na balkonie, raniąc ją 
śmiertelnie. Przechodząc przez korytarz, 
powiedział dozorcy, że zabił żonę, a na
stępnie poszedł do telefonu i zawiado
mił o wypadku władze bezpieczeństwa, 
które po przybyciu na miejsce Gogul- 
skiego aresztowały. Śmierć Marii Gogul- 
skiej — jak stwierdzili lekarze nastąpi
ła natychmiast.

ły w odbudowie Warszawy i wielu 
innych miast Polski.

W ramach czynu kongresowego mło
dzież „S. P." zradiofonizowała i zelek
tryfikowała 57 wsi, wyremontowała 
240 km dróg i zbudowała 370 boisk 
sportowych.. Równocześnie na 300 kur
sach zorganizowano naukę dla analfa
betów.

W swojej organizacji młodzież „S.P." 
zdobywała kwalifikacje zawodowe i 
otrzymała specjalne przeszkolenie na 
kursach szybowcowych, żaglowych, pi
lotów''silnikowych itd. Szkolenie tego 
typu objęło kilka tysięcy młodzieży.

Równocźeśnie specjalne ekipy udzie
lały p.imocy sanitarnej i higienicznej. 
Prace kultur<łlno-wychowawcze objęły 
324 wsie, a ratowniczo-sanitarne 490. 
Hufce żeńskie zorganizowały równo
cześnie 1500 imprez artystycznych, dla 
około 250 tysięcy ludności.

Duży nacisk położono na fizyczne 
wychowanie młodzieży.

Płacząc, Kotuniak okazuje sądowj li
czne dokumenty wojskowe, świadczące 
o odznaczeniach polskich i radzieckich, 
iakie nadano synowi za walkę z oku
pantem a m. in. Krzyż Walecznych i 
medale za udział w wyzwoleniu War
szawy i innych miast polskich.

Prokurator: Czy syn świadka należał 
do jakiejś partii politycznej?

Kotuniak: Nie, był bezpartyjny.
Prokurator: A czy należał do jakie

goś stowarzyszenia?
Kotuniak: Tylko do Związku Inwa

lidów.
Obrońca. Za co zamordowali bandyci 

syna świadka? ,
Kotuniak: Mieli mu za złe, że nosił 

medale radzieckie.
Powód ten wywołał wie1 kie oburza

nie publiczności, obecne na sali.
Następni świadkowie złożyli wyczer

pujące zeznania o napadzie bandy na 
samochód wiozący grupę żołnierzy 
KBW i funkcjonariuszy U. B. Podczas 
tego napadu zamordowani zostali dwaj 
funkcjonariusze U. B.

Kilku świadków dało obraz licznych 
napadów czysto rabunkowych, jakie 
banda miała na sumieniu. Ograbiano 
kupców z posiadanej gotówki, zaś ska

lpom zabierano towar,

Oskarżony przyznał się do zabójstwa, 
wyjaśniając, że w czasie pożycia mał
żeńskiego dość często dochodziło do 
kłótni na tle zdrady ze strony żony. Na 
zapytanie przewodniczącego dlaczego od
dał strzały, Gogulski oświadczył, że nf« 
wie i obecnie również nie wie jaka by
ła bezpośrednia przyczyna. Zeznania 
świadków ujawniły, że Gogulski zdawał 
sobie sprawę co robił i że zabił żonę 
świadomie.

W wyniku przeprowadzonej rozpra
wy sąd skazał Antoniego Gogulskiego 
na 11 lat więzienia, zaliczając na poczet 
orzeczonej kary okres tymczasowego a- 
resztowania. (lc)

Przemysł papierniczy
wystawia na MTP

Centrala Handlowa Przemysłu Papier- 
n:~zego, zgodnie z poważną rolą, jaką 
odgrywa na naszym życiu gospodar
czym, zajmie na tegorocznych Między- 
narodowych Targach Poznańskich od
dzielny pawilon tzw. „M", o powierz
chni 400 m kw. Wśród bogatego i zróż» 
nicowanego asortymentu wytworów te
go przemysłu, najpoważniejszą pozycję 
zajmą produkty eksportowe, cieszące 
się wielkim popytem za granicą. Na 
stoisku uruchomione będzie specjalne 
biuro, dla zawierania transakcji han
dlowych.

Poznań wzywa Lodź
W czasie zjazdu referentów kultural

no-oświatowych Zarządów Oki ęgów 
Oddziału i Powiatowych Rad Związków 
Zawodowych, który odbył się onegdat 
w Poznaniu, Wydz. Kult.-Ośw przv po
znańskiej OKZZ wezwał łódzkich kole
gów do podjęcia współzawodnictwa wę 
wszelkich formach prac kulturalno- 
oświatowych. (wm)

Połów białej ryby
GDYNIA (PAP). Sezon połowów 

ryby białej trwa już w pełni. Na Morzą 
Północnym przebywają i przeprowadza
ją połowy trawlery „Dalmorh": Wulkan 
Jupiter, Merkury. Orion, Wega. Syriuąz, 
Wulkania i Neptun. Trawlery wyłado
wują swoje połowy w angielskich nor
iach rybackich Grimsby i Yarmouth.

Bezwiednie raz po raz pocierał kikut wska
zującego palca na swej prawej ręce. Kiedy miał 
zaledwie dziewiętnaście lat i chodził do fabrycz
nej szkoły technicznej, tłok u maszyny obciął 
mu dwa górne stawy u palca. To kalectwo z po
czątku ogromnie go krępowało, aż Bętsy wy
perswadowała mu i zaczął inaczej je traktować. 
Betsy z uporem i śmięjąc się, twierdziła, że ten 
kikut, to herbowa tarcza robotniczej klasy, do 
której- należy.

Kiedy pierwszy raz pocałowała go w to miej
sce, wyrwał jej swą rękę, przerażony w pierw
szej chwili, że to jej usta dotknęły tego kawałka 
zniekształconego ciała. Ale później zrozuciał ją j 
i ten głęboki sens, jaki jej miłość nadała temu 
gestowi. Taka właśnie była Betsy! Taka była 
doprawdy. Jeżeli więc teraz dąsała się na nie
go — musiała być po temu jakaś przyczyna.

Zasmucony, przygnębiony siedział oto, z dolną 
wargą wysuniętą nieco naprzód, co było jego 
zwykłym grymasem, gdy się nad czymś zasta
nawiał. Całe ciało miał też wysunięte jakoś 
dziwacznie ku przodowi. Czy siedział, czy cho
dził — zawsze był pochylony naprzód, jak czło
wiek, któremu się ogromnie śpieszy.

Betsy powiedziała kiedyś, że do wszystkiego 
mu spieszno, tylko nie do miłości.
z Teraz sobie przypomniał to powiedzenie. Spa- 
dlo to jak nagły cios, niweczący ów mur 
wygodnego rozumowania, za którym tkwił do
tychczas. W jednej chwili zrozumiał prawdziwy 
powód jej gniewu. Czyż doprawdy tak trudno 
było się domyśleć — i przy tym tak późno?

...I znów, jak gdyby seykująe się do samo
obrony, dawny upór opanował myśli i nie chciął

uznać słuszności jej stanowiska. Przecież z jego 
sposobu zachowania się nie wynikało bynaj
mniej, że jest mu obojętna? Zresztą wiedziała 
chyba o tym?

Wyszedł z kuchenki. Ani dźwięku z sypialni. 
Czuł się okropnie. Mówił do siebie, że to chyba 
najgorsze ze wszystkiego, co mogło go spotkać, 
jeżeli pomiędzy nimi musiało dojść do czegoś 
podobnego. Czyż nie mogła się zdobyć na odro
binę rozsądku?

Otworzył drzwi do sypialni i powoli wszedł do 
środka. Betsy leżała na wznak na łóżku, trzy
mając jedną rękę na oczach. Widok Betsy wy
trącił go z równowagi.

— Posłuchaj, malutka... dajże sobie powie
dzieć... no pozwól, że ci wytłumaczę — zaczął 
nieśmiało.

W odpowiedzi mruknęła coś, czego nie było 
słychać z powodu tej ręki na twarzy.

— To nie ma sensu, żebyśmy się mieli kłó
cić.., No nie?

Odpowiedziała zmęczonym głosem;

— Dobrze już, dobrze. Wiem, że masz dużo 
roboty.

Nie spojrzała nawet na niego. Poprawiła na 
sobie sukienkę i przykryła się. Robiła to powoli, 
bez pośpiechu. Oczy miała zaczerwienione, po
wieki opuchłe.

W jednej chwili nastrój Prince‘a zmienił się. 
Było mu jej straszliwie żal. W pierwszej chwili 
chciał usiąść obok niej na łóżku, wziąć ją za 
ręce, przytulić. Zawsze mu się wydawało, że 
zgryzoty i cierpienia, tak normalne zjawiska w 
życiu innych ludzi, powinny omijać ją Wie
dział, że to nonsens żądać takiego wyjątku dla 
niej, a jednak niezmiennie reagował na te spra
wy, o ile dotyczyły jej osoby.

A przecież stał nadal na swym miejscu. Nie 
ruszył się z niego. Bał się, że może ona ode
pchnąć go. Nachylił się nad jakimś meblem, 
z tą dolną wargą wysuniętą ku przodowi, szu- 
Ijgjąc w myślach od czego by tu zacząć .

Resztki dawnego gniewu jeszcze w nim tkwi 
ły. Nie mógł po prostu przemówić...

Betsy spojrzała na niego przelotnie i od

wróciła się. Pozostali tak oboje z daleka od 
siebie, z oczyma odwróconymi od siebie i po
ciemniałymi, nieprzychylnymi twarzami, z ciała
mi, które stały się sztywne, nieruchliwe.

Skąpe, popołudniowe światło, sączące się do 
pokoju przez okno, padało na nieposłane łóżko, 
na żółtawą, nijaką tapetę i czyniło pokój wy
jątkowo odrażającym. Naraz życie wydało mu 
się tak niezmiernie trudne, pełne rozterki du
chowej. skąpe w radości i pozbawione spokoju. 

Zdaje się, że zapomniałem cię uprzedzić, 
że mam do napisania artykuł — odezwał się 
nagle. Głos jego brzmiał jakoś płasko i — na
wet dla jego własnych uszu — jakoś obco tak 
jak gdyby to wcale nie on mówił

— Do wczoraj jeszcze nie wiedziałem, że będę 
miał dziś Wieczorem spotkanie z Pawłem Był
bym cię jakoś’zawiadomił o tym.

Betsy roześmiała się chrapliwie i odwróciła 
głowę od niego.

Cóż jest w tym tak śmiesznego? — za
pytał, wybuchając naraz.

— Nie wiem, czy wszyscy mężowie mają tak 
mało oleju w głowie, czy tylko mój? A cóż mi 
przyjdzie z twojego „zawiadomienia”, skoro 
miałeś zamiar wyjść z domu i byłeś zajęty 
. ~~ Otóż z tego wszystkiego widzę, moja droga, 
ze oązysz do tego abym albo wystąpił z partii, 
albo żebym przestał pracować dla związku.

Zarówno ona, jak i on sam, zdali sobie sprawę 
z sensu, jaki włożyli oboje w te słowa, Betsy 
zamilkła, patrząc uporczywie na niego. Ich oczy 

1 spotkały się dopiero po raz pierwszy, spojrzenia 
.oyły błyszczące i jakieś uparte, nieprzyjawu®- 

(Ciąg dalszy nastąpi)



Największe zwycięstwo
Dziś Armia Radziecka obchodzi 31 rocznicę swego 

Istnienia. Wraz z nią święcą ten dzień wszystkie narody 
krajów wyzwolonych spod okupacji niemieckiej.

Historyczne znaczenie Armii Radzieckiej polega prze
de wszystkim na tym, że w drugiej wojnie światowej 
odegrała ona decydującą rolę w zwycięstwie sił postę
powej ludzkości nad siłami reakcji. Armia ta uratowała 
cywilizację europejską od upadku, które było by następ
stwem zwycięstwa krajów bloku faszystowskiego. Wy
sokie walory Armii Radzieckiej, odwaga i ideowość jej 
żołnierzy i dowódców, jej strategia i taktyka, sprawiły, że 
cały świat postępu widzi w niej niezachwianego obrońcę 
ideałów demokratycznych.

Poznań wszedł do historii Armii 
Radzieckiej, jako miasto, które
go zdobycie w 27 rocznicę teij 
Armii, zameldowane zostało Gene
ralissimusowi Stalinowi dnia 23 lu
tego 1945 roku. Wówczas to wzię
to do niewoli w Poznaniu 23 tysią
ce żołnierzy niemieckich i ofice
rów z komendantem twierdzy gen. 
Matternem i jego sztabem do nie
woli.

Na ziemiach polskich Armia Ra
dziecka przełamywała zacięty o- 
pór wroga, prąc przed sobą kru
szący się front hitlerowski na Ber
lin. Fortyfikacje zbudowane przez 
wojska hitlerowskie według naj
nowszej techniki na zachodnim 
brzegu Wisły, Prus Wschodnich, 
Pomorza i nad Odrą, zniszczone 
zostały przez artylerię radziecką, 
która była główną siłą uderzenio
wą w tych walkach. W czasie o- 
peracji na ziemiach polskich woj
ska radzieckie zgotowały Niemcom 
dziesiątki wielkich i małych „ko- 
tłów“. W gigantycznym worku w 
ciągu kilku dni po rozpoczęciu o- 
peracji znad Wisły znalazły się 
wojska hitlerowskie w Prusach 
Wschodnich. Zniszczono kilka sku
pień w rejonie Poznania, Radomia, 
Kielc, Łodzi, Torunia, Elbląga i 
Kos trzy nia. W Prusach Wschod
nich Armia Radziecka zajęła Rola 
Grunwaldzkie. W 1945' roku zwy
cięska Armia Radziecka zajęła 
Berlin. Niemieckie trwałe linie o- 
bronne w Prusach Wschodnich nad 
Narwią, Wisłą, Wartą i Odrą ciąg
nęły się w głąb od 200 do 300 km.

Równocześnie z operacjami w 
Prusach Wschodnich, wojska ra
dzieckie prowadziły walkę na Ślą
sku, gdzie 23 marca przerwały 
front niemiecki na południe od 
Opola. Na odcinku środkowym 

zdobycie twierdzy Kostrzynia 
przerwało obronę Odry i wypro
wadziło wojska radzieckie na 
przedpola Berlina.

Armia Radziecka zwyciężyła w 
ostatniej wojnie nie tylko ze wzglę
du na siłę swego ducha, świado
mość celów walki, ale również 
dzięki temu, że radziecka sztuka 
wojenna okazała się wyższą od 
strategii niemieckiej. Swego czasu 
Napoleon mówił, że chcialby napi
sać podręcznik strategii, dostępny 
dla każdego dowódcy. Jednakże 
sam uznał to za niemożliwe, gdyż 
w strategii nie ma dokładnych ści
słych przepisów. Wszystko zależ
ne jest od uzdolnień dowódców, od 
ich wartości moralnych, od techni
ki uzbrojenia, charakteru wójsk i 
tysiąca okoliczności, których prze
widzieć niepodobna. Moltke uwa
żany za wzór strategów niemiec
kich, nie zostawił wskazań, które- 
by pozwoliły armii niemieckiej o- 
przeć się zwycięskiemu pochodowi 
Armii Radzieckiej.

Strategia Stalinowska świetnie 
rozstrzygnęła skomplikowane i 
trudne problemy walki z armiami 
niemiecko - faszystowskimi. Stra
tegia aktywnej walki, stosowana 
przez Generalissimusa Stalina w 
pierwszym okresie wojny pozba
wiła przeciwnika jego chwilowych 
sukcesów i rozwiązała trudny pro
blem planowania i wykorzystania 
sił zbrojnych w warunkach długiej 
wojny. Znaczenie strategii stali
nowskiej polega na tym, że jest to 
strategia nowego typu, strategia 
armii państwa socjalistycznego. Siła 
jej polegała również na tym, że 
wspierała się na prawidłowej oce
nie możliwości sil, tendencji roz
woju tych sił nie w statyce, lecz w 
dynamice.

Pod kierunkiem Generalissimusa 
Stalina Armia Radziecka osiągnęła 
największe historyczne zwycięstwa 
i rozwija dalej naukę radziecką, 
aby służyć sprawie pokoju i bez
pieczeństwa w całym świecie.

Henryk Barański

Na zdjęciu: ODDZIAŁY ZMOTORYZOWANEJ ARTYLERII RADZIEC
KIEJ W CZASIE DEFILADY NA PLACU CZERWONYM W MOSKWIE

Ludzie Armii Radzieckiej
Armia Radziecka jest armią nowego typu. Jej nowy charakter 

wynika z istoty szczytnych, sprawiedliwych, na wskroś postępo
wych celów państwa socjalistycznego. Służąc ludowi — armia ta 
jest najściślej z nim zespolona.

Jej najwyżsi dowódcy — to synowie 
robotników i chłopów. Już w okresie 
wojny domowej wybija się spośród lu
dowej masy żołnierskiej szereg wspa
niałych talentów wojskowych. Chłop 
znad Donu, wachmistrz starej armii, 
Budiennyj, dowodzi Pierwszą Armią 
Konną, która tyle kłopotu sprawiła 
starym carskim generałom i zagranicz
nym specom. Legendarny dowódca 25 
dywizji, Czapajew, to cieśla z Powołża. 
Bolszewiccy działacze robotniczy — 
Stalin, Frunze, Woroszyłow i inni do
wodzą frontami, kierują działaniami 
wojsk w trudnych, warunkach wojny 
domowej i zwyciężają, bijąc starych 
generałów dawnej armii.

W wielkićj wojnie narodowej nie 
zabrakło w Armii Radzieckiej nowych 
wybitnych talentów wojskowych. W 
szeregach armii wyrosła cała plejada 
wspaniałych dowódców. Nazwiska ich 
znane są dziś na całym świecte. Ro
kossowski, Koniew, Żuków, Goworow, 
Sokołowski, Watutin, Tołbucnin, Ma
linowski, Wasilewski i dziesiątki in
nych — to synowie robotników i chło
pów. Wszyscy oni wyszli z ludu. Wy-

Nowa slralegta
i sztuka wojenna

A rmia Radziecka już na samym 
początku wojny domowej stwo

rzyła fundamenty nowej, oryginalnej 
strategii i sztuki wojennej Odrzuciła 
ona stosowany powszechnie w starych 
armiach szablon działań wojennych, 
ślepe naśladownictwo wzorów histo
rycznych, wiecznie powtarzanych 

chowała ich i wyszkoliła Arm a Ra
dziecka; dała warunki pełnego i swo
bodnego rozwoiu ich talentów W ar
mii przeszli wszystkie szczeble służby 
wojskowej, od szeregowych do mar
szałków. Droga ta stoi otworem dla 
każdego żołnierza. ‘

Żołnierz Armii Radzieckiej jest 
świadom tego, że pełni zaszczytną mi
sję, że służy świętej sprawie, sprawie 
wolności i pokoju pracującego czło
wieka.

Dlatego żołnierz radziecki wymaga 
od siebie i od swoich podwładnych 
surowszej dyscypliny, doskonalszego 
wyszkolenia, wyższej kultury, aniżeli 
żołnierz którejkolwiek innej armii 
świata.

Głęboki szacunek i hołd dla wspa- 
niłych tradycji oręża, odwaga, walecz
ność i spryt żołnierski, gorące umiło
wanie ojczyzny, patriotyzm połączony 
z poszanowaniem dla innych narodów 
— oto charakterystyczne cechy żołnie
rza Armii Radzieckiej.

C. B. 

przez kastowych adeptów sztuki mili
tarnej.

Twórcza i naukowa analiza wszyst
kich czynników współczesnej wojny 
— ekonomicznych, moralnych, wojsko
wych — przy pełnym uwzględnieniu 
doświadczeń minionych wojen, legła u 
podstaw nowej myśli wojennej.

Olbrzymi wkład w rozpracowanie 
teoretycznych podstaw nowej strate
gii i w ich praktyczne urzeczywistnia
nie wniósł generalissimus Stalin. Pla
nując jeszcze w 1919 roku operację 
przeciwko białej armii Denikina, Sta
lin łączy oryginalną formę śmiałego 
i głębokiego manewru z trzeźwą oce
ną i analizą stanu własnego zaplecza, 
jak i terenu przyszłych działań wojen
nych i na podstawie analizy tej okre
śla z zadziwiającą trafnością kierunki 
decydujących uderzeń. W rezultacie 
armia osiąga wspaniałe zwycięstwo. 
Jako długoletni przewodniczący Rady, 
a później Komitetu Obrony Państwa, 
Stalin nadaje ton i kierunek pracy 
teoretykom wojennym, dowódcom i in
struktorom.

Ostatnia wojna poddała decydującej 
i wszechstronnej próbie wszystkie wal
czące armie.

Armia Radziecka próbę tę wytrzy
mała w całej rozciągłości. W ciągu 5 
lat wzbogaciła sztukę wojenną w kla
syczne wzory i arcydzieła strategii, 
operacji, taktyki, jakich historią wo
jen nie nagromadziła w ciągu wieków.

Specjalnie charakterystyczną dla tej 
wojny formą strategii radzieckiej jest 
kontrnatarćie strategiczne. Z założeń 
i istoty państwa socjalistycznego wy
nika, że nie może ono być agresorem. 
Stwarza to dla napastnika korzystną 
sytuację. Sparaliżować jego natarcie, 
uniemożliwić mu osiągnięcie zamierzo
nych celów strategicznych, uchwycić 
kulminacyjny moment napięcia wszy
stkich sił nieprzyjaciela, wyczuć jego 
słabe miejsca i przejść do. decydujące
go, strategicznego kontrnatarcia celem 
zniszczenia głównych sił wroga —roto 
istota tej trudnej formy walki, roz
wiązanej genialnie przez, strategię sta
linowską pod Moskwą, pod Stalingra
dem, na łuku Kurskim.

Walcząc i zwyciężając u boku Armii 
Radzieckiej odrodzone Wojsko Polskie 
miało wspaniałą okazję skorzystać z 
olbrzymich jej doświadczeń. Wspólnie 
przelana krew i wspólne walki scemen- 
towały przyjaźń obu narodów i bra
terstwo ich armii.

Na doświadczeniach Armii Radzie
ckiej uczyły ;się walczyć i zwyciężać 
armie wolnych ludów — Armia Chiń
skiej Republiki Ludowej i Armia De
mokratycznej Grecji.

Masy pracujące świata nie są dziś 
bezbronne. Okrzepła w walkach i wy
rosła stokrotnie siła zbrojna, stojąca 
na straży pokoju, na straży zdobyczy 
wolnych narodów, na straży interesów 
ludzi pracy. Za tą armią stoją niezli
czone miliony pracujących we wszyst
kich zaka tkach i częściach globu ziem
skiego. Nie ma już takiej siły, która by 
potrafiła ją pokonać.

Czesław Biernacki

TDODRÓŻOWANIE przed czterema 
laty nie należało do najwięk

szych przyjemności. I moją podróż z 
Częstochowy — gdzie spędzałem ostat
nie tygodnie „wysiedlenia" — do Po
znania trudno byłoby nazwać luksuso
wą. Przez Koluszki, Skierniewice do 
Łowicza. Stamtąd prowadził już tylko 
szeroki tor i kursowały wyłącznie 
transporty wojskowe. Trzeba więc by
ło „zabierać się" na przyczepkę, jak 
się dało i udało. To na platformie z 
czołgami, to na cysternie z benzyną, 
to — szczyt luksusu — w jakimś pu
stym wagonie towarowym — krytym.

Wszystko głupstwo: i mróz, i zadym
ki śnieżne i niewygody. Najgorsza 
była niepewność: czy _ dojedziemy? 
Wieści bowiem krążyły wśród współ- 
wędrowców najróżniejsze i najsprzecz
niejsze: optymiści wierzyli, że zaje- 
dziemy wprost na Dworzec Główny, a 
stamtąd tramwajem do domu, pesymi
ści — wyrażali wątpliwości, czy Po
znań jest w ogóle zajęty, a nie wąt
pili, że leży w gruzach.

Po trzech dniach podróży dobiliśmy 
w ten sposób koleją do Swarzędza. 
Było to 13 lutego.

Ze Swarzędza do Poznania wiodła 
dosyć okólna droga. Nie potrafię dziś 
odtworzyć tego szlaku. Wiem, że skrę
ciliśmy w lewo 7. szosy Warszawa — 
Poznań, wędrowaliśmy jakimiś bocz
nymi drogami i dróżkami, kierowani 
to przez napotykanych miejscowych 
mieszkańców, to przez posterunki woj
skowe. Szliśmy przez świeże jeszcze 
pole bitwy. Napotykaliśmy wiele jej 
śladów: to spalone gospodarstwa, to 
leżące przy drodze zmarznięte trupy 
żołnierzy niemieckich, świeże groby, 
połamane przez pociski drzewa, leje 
armatnie, trafione domy, pokazujące 
przez wyrwy w ścianach swe wnętrza. 
Niewypały bomb samolotowych i poci
sków armatnich, rozbite samochody, 
szczątki samolotów, poniszczone , czoł
gi, porzucone karabiny i części żoł
nierskiego ekwipunku.

Gromadka wędrowców rzadką prze-

Przed czterema Łaty
WSPOMNIENIA Z LUTOWYCH DNI 1945 R.

rywała milczenie, komentując urywa
nymi tylko zdaniami, te Obrazy znisz
czenia i walki. Wszystkich chyba jed
nakowe nurtowały myśli: „Czy prze
dostaniemy się dziś do Poznania? Co 
tam zastaniemy?"

Kołując i zawracając kilka razy, do
biliśmy wreszcie do Starołęki. Mimo 
zmęczenia przyśpieszaliśmy kroku, 
chcąc jak najszybciei dowiedzieć się, 
czy będzie można tutaj przeprawić się 
przez Wartę. Bo na Warcie akurat ru
szały lody i wszystkie, czynne jeszcze 
wczoraj przejścia, dziś były już nie
dostępne.

Ale tu, przy zniszczonym kolejowym 
moście, wrzała praca. Saperzy radziec
cy wznosili już most prowizoryczny. 
Jeszcze chwila wątpliwości i niepoko
ju. Wreszcie żołnierze, ostrzegając, że 
przejście nie jest zbyt bezpieczne i wy
godne, przepuszczają nas na kładkę, 
położoną na łodziach. Woda w Warcie 
jest czarna 1 niespokojna, w kilku 
miejscach przelewa się już po nisko 
wyginających się deskach. Ale... prze
szliśmy.

IWA LEWYM BRZEGU zdarzyło się 
nam oglądać obrazek wojenny, 

który — przyznać muszę, sprawił nie
kłamaną satysfakcję moim złym in
stynktom mściwości. Oglądaliśmy, jak 
na dłoni, scenę bombardowania Cyta
deli przez grupę samolotów radziec
kich.

Trudno było nie przystanąć na 
chwilę i nie przyjrzeć się, jak samolo
ty jeden za drugim po zatoczeniu kil
ku kręgów, ładnie pikowały. Widać 
było wyraźnie odrywającą się w tej 
chwili bombę, jej lot, obłoczek dymu, 
wybuchający w miejscu, gdzie upadła. 

A dopiero po kilku sekundach dobiegał 
uszu stłumiony huk wybuchu. Muszę 
przyznać, że to był pierwszy i jedyny 
nalot w czasie tej wojny, który mi nie 
sprawił żadne; przykrości.

Spoczęliśmy na jakimś wzgórku, aby 
patrzeć na ten nalot, a prży okazji 
skręcić papierosa. Przysiadł się do .nas 
przechodzący akurat starszy jakiś żoł
nierz radziecki. Wdaliśmy się w krótką 
gawędę, chcąc się dowiedzieć, jak wy
gląda sytuacja w mieście. Żołnierz, z 
natury dobroduszny i poczciwy, za
pewniał nas, że wszystko jest już w 
porządku, na pewno zastaniemy swoje 
mieszkania nienaruszone. „Fryce" bro
nią się jeszcze tyiko w Cytadeli, ale 
niedługo już wojna się skończy. Poka
zał nam też list od swojej żony, dono
szący, że w domu robią już przygoto
wania na jego powrót.

Uścisnęliśmy sobie ńa pożegnanie 
dłonie, wymieniając życzenia jak naj
szybszego połączenia się ze 6woimi w 
spokojnym domu.

Ruszyliśmy znów szybkim krokiem 
ku miastu.

Każdy zniszczony dom na Dębcu na
suwał wyobraźni smutny obraz włas
nego zrujnowanego domu, każdy dom 
nietknięty ożywiał nadzieję, że może, 
jednak znajdzie człowiek własny spo
kojny kąt.

Wreszcie Wilda!
— Ho, hol Zmieniło się tu przez te 

pięć przeszło lat...
Tu nowe zabudowania fabryczne. 

Nowe, ale już rozwalone i zniszczone 
przez ostatnią falę wojny. Tu mury 
domu, który był kiedyś. Poszarpane 
przewody tramwajowe, powyrywane 
słupy, leje ogromne na jezdni—

Pięć lat!

W gardle coś tak ściska, że ślinę 
przełknąć trudno 1 trzeba chylić usta, 
żeby się nie zanieść jakimś spazma
tycznym łkaniem.

Poznań nie jest jeswcze całkiem zdo
byty.

Wprawdzie ci, którzy 6ieidizą tu cały 
czas, zapewniają że teraz już jest zupeł- 
ny spokój, bo jeszcze dwa dni temu 
Niemcy byli w mieście, a przed tygod
niem, a przed dziesięciu dniami...

— Panie! Co się tu działo!

IVIE MOŻNA JESZCZE po mieście 
chodzić pewnie i spokojnie. Od 

strony Cytadeli huczy ciągle kanonada, 
słychać wybuchy i wystrzały. Od czasu 
do czasu pociski niemieckie lecą jeszcze 
w stronę miasta. Coraz zamyka się ja* 
kąś ulicę, bo Niemcy w tę stronę kieru
ją naraz swój ogień.

Z mieszkania znajomych na Jeżycach, 
z czwartego, piętra, przez okna wycho
dzące w stronę Cytadeli, obserwujemy 
w nocy bitwę.

Pociski, jak świetlne kule, płyną w 
powietrzu długimi parabolami. Kryją się 
gdzieś za domy, aby za chwilę nazna
czyć miejsce swego lądowania wybu
chem świetlistej fontanny.

Palą się domy na Winogradach. Sze
rokie łuny krwawią ciemny granat 
nieba. Z daleka wygląda to bardzo efek
townie. Ale tam...

Noc huczy kanonadą, wstrząsa wybu
chami.

Dziwnie pomyśleć, że człowiek przy* 
gląda się temu, niby pięknemu widowi* 
skiu. Spokojnie, beznamiętnie. Bo pew
ny jest, że Niemcy już stamtąd nie wyj
dą-

Owszem, wyjdą, ale jako żałosna, o* 
berwana. bezradna gromada zastraszo
nych, oszołomionych jeńców.

Idą ulicami miasta.
Ogromną kolumnę prowadzi kilku żoł

nierzy radzieckich i młodzi cywile z 
biało-czerwonymi przepaskami na ra- 
mionach Przepraszam! Nie cywile! To 
już sformowana polska Milicja Obywa* 
telska.

Jeńcy obdarci, wielu w cywilnych 
spodniach lub marynarkach, albo w cy
wilnych czapkach przy żołnierskim 
mundurze Idą zmęczeni, z opuszczony
mi głowami.

Jak szybko wymuśtrowana armia za
mienia się w bezwładną kupę obdartu- 
sów! Jak niedawno rozpychali się dum
nie ci przedstawiciele rasy „nadludzi" 
na tych samych ulicach!

IVIE PAMIĘTAM JUŻ DZIŚ chrono
logii wydarzeń Ale dobrze pa

miętam ten dzień — 23 lutego. Gdy na
gle ustały huki od Cytadeli.

W niepojęty sposób wszystkim wia
dome się stało, że to nie chwilowa 
przerwa w ostrzeliwaniu. Że to już ko
niec! Cytadela padła.

I wszędzie już można chodzić swobod
nie. Nikomu nie grożą zbłąkane czy 
złośliwe pociski. Nid będzie już świe
żych trupów na ulicach, ani dalszych 
zburzonych domów.

Ludzie szli w stronę Cytadeli.
A stamtąd szły już nie tylko długie 

kolumny jeńców ale też odchodziły, 
wypełniwszy 6we zadanie, oddziały 
zwycięskich wojsk radzieckich: Toczy
ły się z hałasem ogromne czołgi, pod
skakiwały na poniszczonej jezdni arma
ty, maszerowały oddziały piechoty.

Szli znużeni, pewnie trochę oszołomie
ni ciszą i zwykłością, jaka przyszła na
gle po huku i nerwowym napięciu bit
wy. Ale szczęśliwi i dumni. Spełnili za
danie, zdobyli Cytadelę. I żyją! Choć 
tylu towarzyszy padło tam, tuż przy 
nich, na stokach fortyfikacji, u betono
wych bunkrów w korytarzach podziem
nych kazamat. Zwycięzcy!

To było 23 lutego 1945 roku
T. KRASZEWSKI
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Ciągle za mai© książek
w Publicznej Bibliotece Miejskiej w Ostrowie

W otwartej przed niespełna miesią
cem Miejskiej Bibliotece Publicznej w 
Ostrowie Wlkp. panuje ożywiony ruch. 
Największym powodzeniem cieszy się 
wypożyczalnia książek, która w tej 
chwili posiada już największy księgo
zbiór ze wszystkich bibliotek istnieją
cych na terenie miasta. W dniu otwar
cia znajdowało się w bibliotece 867 
książek. Dziś zainwentaryzowanych jest 
przeszło 1400 tomów.

Niestety książek jest stale jeszcze 
la mało, mimo, że kierownictwo biblio
teki stale zakupuje wszelkie nowości 
wydawnicze. Na niektóre książki czy
telnicy nie mogą się doczekać. Dlatego 
też kierownictwo biblioteki zmuszone

„Glinki" mają głos!
Mieszkańcy jednej części miasta 

Śremu swanej pospolicie „Glinki", 
skarżą się na bardzo ujemne skutki 
złego stanu szosy na ich odcinku.

Z’mą j w porze deszczowej jest 
tera tyle błota, że miejscami przejść 
nie można, latem zaś unoszą się tu
many kurzu, bo na szosie jest bar
dzo duży ruch samochodowy. Kurz 
ten. uniemożliwia mieszkańcom tej 
dzielnicy miasta otwieranie okien a 
brak świeżego powietrza wpływa 
bardzo ujemnie na stan zdrowia 
mieszkających przy tej ulicy ludzi. 
Kurz ten ponadto osiada na owocach, 
jarzynach i kwiatach, hodowanych w 
©gródkach przy domach, czyniąc je 
tym samym nieużytecznymi. Z po
wodu braku kanalizacji wylewa się 
brudną wodę do ogrodów, gdzie gni- 
jące resztki wydzielają niemiłą woń 
1 zatruwają powietrze.

Z tych wszystkich względów nale
żało by na odcinku tym wybudować 
jeślj nie kostkę, to przynajmniej po
łożyć taki sam dywanik bitumiczny, 
jaki położono na odćinku szosy do 
Poznania. Należało by również po
myśleć o skanalizowaniu tej części 
miasta. W pewnych pracach miesz
kańcy z pewnością chętnie pomogą 
sposobem szarwarkowym, bo to prze
cież dla ich własnego dobra. Ważny 
jest także i ten wzgląd, że dzielnica, 
która stanowi prawie wyłączny te
ren rozbudowy miasta, nie powinna 
ludzi odstraszać, lecz przyciągać.

M ‘e więc czynniki kompetentne 
pomyślą o tym problemie? (jh)

zostało wstrzymać Wpisy na listę czytel
ników, na którą do tego czasu wpisało 
się przeszło 400 osób. Przeciętnie dzien
nie korzysta z wypożyczalni książek 
80 osób. Największą frekwencję zano
towano w dniu 18. bm. (166 osób).

By obsługę takiej ilości osób uspraw
nić Zarząd Miejski zaangażował jeszcze 
jedną siłę. Poza tym — co z uznaniem 
podkreślić należy — zgłosiły się do 
bezinteresownej pomocy przy wypoży
czaniu książek cztery panie. Każda z 
nich pracuje w bibliotece dwa razy 
w tygodniu po 3—4 godzin. Usprawniło 
to obsługę czytelników, którzy do tego 
czasu musieli nieraz po pół godziny 
czekać na swoją kolejkę, a przy tym 
umożliwi personelowi na szybsze opi
sanie i skatalogowanie książek, co zno
wu spowoduje wcześniejsze umieszcze
nie książek na półkach wypożyczalni. 
Do tego czasu bowiem personel nie 
mógł nadążyć z pracą.

W trosce o powiększenie księgozbioru 
zwrócił się Miejski Komitet Bibliotecz
ny w tych dniach do wszystkich Związ
ków Zawodowych, Spółdzielni, Cechów 
oraz do przdsiębiorstw prywatnych itd. 
z prośbą o pomoc finansową, a do Na
czelnej Dyrekcji Bibliotek w Warsza
wie o jak najwcześniejsze przyznanie 
bibliotece książek.
Czytelnia czasopism cieszy się również 

niemniej szym powodzeniem. Odwiedza 
ją przeciętnie 80 osób. Liczba zapisa
nych czytelników wynosi 298, liczba 
wyłożonych czasopism 46.

Wypożyczalnia książek jest czynna 
w dni powszednie (z wyjątkiem środy) 
od godz. 15—19, a czytelnia czasopism 
codziennie od 16—20. (md)

Rozpoczął się

• w Kościanie
W ub. niedzielę nastąpiło w Kościa

nie otwarcie tegorocznego sezonu pił
karskiego, Mecz pomiędzy „Koroną" z 
Poznania a miejsc. ,,Obrą" odbył się 
przy naprawdę pięknej pogodzie, gro
madząc na boisku stosunkowo dużą 
ilość widzów. Spotkanie przyniosło za
służone zwycięstwo miejscowej druży
nie ZZK „Obra", która, obie bramki zdo
była przez Chrusta i Fellmana. (tl)

Kościańskie migawki
świeci słońce. Szerokie ulice błysz

czą, jakby wypolerowane. Czy to się ko
mu śniło, że taki będzie luty? Zima? 
Kiedy 
dośnie 
prasza

Nic
„klimacie" może się podobać. I że zdo
bywa sobie sympatię tymi czystymi i 
zapraszającymi do spaceru — ulicami, 
tymi odnowionymi domami, a nawet 
samym położeniem. W takim obrazie 
łatwo się zachłysnąć entuzjazmem, a w 
entuzjazmie zgubić bezstronność obser
wacji.

Bo patrzeć na miasto trzeba wzrokiem 
ostrym i spostrzegawczym. Wtedy, prze
chodząc pięknym, odbudowanym po 
wojnie mostem na kanale obrzyckim, 
pochyliwszy się nad wodą, poczujemy 
przykry zapach. „Widzi pan. nie czyści 
się dobrze kanałów dopływających" — 
poinformuje tutejszy mieszkaniec. I do
da, że za gazownią — też to samo. Bo 
„wszystko z gazowni wpuszczają do 
kanału. Zapach nie do wytrzymania". 
A wszak tam mieszkają ludzie.

Idąc do rynku mija się Ośrodek Zdro
wia. Ładny budyneczek. Co prawda 
oryginalne ma sąsiedztwo, gdyż szyld 
przed bramą objaśnia, że tu się także 
rzeźbi... Piszemy migawki. Chcemy więc 
przelotnie potrącić o rozmaite zauwa
żone i posłyszane sprawy. Jeśli są i pro
blemy, o których warto porozmawiać, 
to porozmawiamy, ale przy innej oka
zji. Boć rzeczywiście Kościan zrobił du
żo przez czas powojenny. Pamiętam 
miasto tuż po ucieczce Niemców. 
Zniszczone mosty, trochę zrujnowanych 
domów, zapach spalenizny... Dziś — 
mosty całe, i proszę patrzeć, jak zro
bione! Zniszczenia pracowicie usuwa
ne, większa niż przed wojną liczba mie
szkańców, aspiracje i ambicje kultural
ne. — Piękny gmach nowej drukarni, 
gimnazjum naprawdę reprezentacyjne, 
KKO — no jednym słowem można po
kazać każdemu. Mówię to hie jako 
komplement. Popatrzcie uważnie sami, 
a wtedy przyznacie mi z pewnością ra
cję.

Ale — wieczorem, gdy mrok zapada 
boczne uliczki toną w ciemnościach. 
Łatwo można zwichnąć nogę. Bo tylko 
kilka lamp elektrycznych, reszta —- ga
zowe. Mało ich, szczególnie poza re
prezentacyjnymi punktami. Ale — za
powiadane imprezy lubią się zaczynać 
o 20,30 czasem nawet wiele minut póź
niej. Ale — miasteczko leży w Wiel-

na jednym z drzew ćwierka ra- 
ptaszek, a powietrze wprost do- 
się, aby powiedzieć: wiosna.
dziwnego, że Kościan w takim

Jitstmkłofzy — ftotMGKicy architektów

podejmą pracę na odcinku odbudowy wsi
Poznański Zakład Doskonalenia 

Rzemiosła na odcinku akcji kurso
wej może poszczycić się nowymi 
sukcesami. Poza ukończeniem szere
gu kursów przygotowawczych do e- 
gzaminów czeladniczych czy mistrzo
wskich na prowincji w Swarzędzu, 
Ostrowie Wlkp., Wągrowcu itd.( kur
sów, które dały rzemiosłu i państwu 
zastępy nowych, dobrze do zawodu 
przygotowanych fachowców — ot
warto w ostatnich dniach lub otwie
ra, się szereg nowych kursów.
Wymienić należy trzeci z rzędu kurs 

dla pracowników PKP na terenie 
Warsztatów Kolejowych nr 1 w Pile.

Dwa poprzednie kursy, zorga
nizowane tam również z ramienia 
ZDR dały PKP w Pile 140 fachowców, 
którzy dobrze przysługują się kolejni
ctwu polskiemu. Kurs obecny, otwarty 
uroczyście w niedzielę, dnia 15 lutego, 
przyjął — po egzaminie wstępnym —

eliminacyjnym — 80 kandydatów.
Drugi z kolei nowy kurs, to otwie

rający się w pierwszych dniach marca 
kurs I stopnia dla instruktorów budo
wnictwa wiejskiego, prowadzony na 
zlecenie NacZ. Komisarza Odbudowy 
Wsi. Absolwenci tego kursu, po prze
byciu jeszcze jednego etapu nauki na 
kursie 11 stopnia oraz po odpowiedniej 
praktyce, będą w pierwszym rzędzie 
pomocnikami architektów powiatowych 
w ich działalności na odcinku odbudo
wy wsi— w dalszym etapie swojej pra
cy będą referentami i instruktorami 
budownictwa wiejskiego, doradcami 
chłopa na tym odcinku oraz łącznika- 
mhm. wsią a architektem pow.

Innego typu kursem jest 6-dniowy 
kurs instrukcyjny dla komisji egzami
nacyjnych rzemieślniczych w skali o- 
gólnopolskiej, do którego zorganizowa
nia przyczynił się pośrednio Poznański 
Zakład Doskonalenia Rzemiosła, który

KRONIKA
kopolsce, więc porządek musi być i na 
dworcu kolejowym. Zgoda. Tylko, dla
czego puszcza się wąskim przejściem 
przez część otwartych drzwi, gdy druga 
część jest zamknięta? Personelu brak? 
A przecież pasażer denerwuje się, bo 
długo w ogonku czeka na oddanie czy 
skontrolowanie sWego biletu.

Za to w okresie karnawału muzyczka 
w lokalach gra od ucha. Lokale —• urzą
dzone bardzo porządnie i chyba nie jest 
ich za wiele w porównaniu z innymi 
instytucjami użyteczności społecznej. 
Przesuwając się chyżo przez miasto —- 
zauważa się jednak więcej szczegółów 
przyjemnych. Widzi się życie na gorą
co, ludzi, których interesują urządzane 
imprezy choć trudniej zdobywają się na 
okazywany na zewnątrz entuzjazm.

W przelotnej rozmowie skarżył się 
ktoś, że pacjenci zakładu psychiatrycz
nego często wyrywają się spod opieki 
na odwiedziny w mieście i po tym nieco 
kłopotliwe bywają sytuacje dla mie
szkańców. O ile tak jest, wierzymy, że 
dyrekcja pomyśli aby opieka była rze
czywiście bardziej troskliwa.

Zamkniemy te migawki innym obraz
kiem. Pokażemy dwa wydawnictwa wła
sne (t. zn. kościańskie), którymi poczę
stowano nas na pożegnanie. Album —- 
pamiątkowa księga z uroczystości eks
humacyjnych z fotografiami: hołd dla 
tych co odeszli zamęczeni... I jedno
dniówka z okazji otwarcia nowej dru
karni. O ludziach i mieście. O Kościa
nie dawniejszym i dzisiejszym. Miła 
pamiątka i miła lektura, ale już — w 
Poznaniu.

Stefan Słoniński

OSTRZESZÓW

11 zachodzi
Księżyc wsch/ 

zachodzi

g. 6.52
Z. 17.22
g. 6.08
g. 13.08

LUTY
Czwartek
Macieja 

Bogurada
..................

POZNAM
TEATRY

WIELKI — dziś o godz. 19 — „Uprowa
dzenie z Seraju" — W. A. Mozarta.

POLSKI — dziś o godz. 19 — „Major 
Barbara" — B. Shaw'a.

NOWY — dziś o godz. 19.30 — „Król 
Ryszard III" — W. Szekspira.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś o godz. 
20 — „Ósma żona Sinobrodego" — A. Sa- 
voir‘a.

AKTORA i LALKI — dziś o godz. 19 — 
„Nadzieja" — H. Haijermanns’a.

KAMERALNY (zespól ochotniczy TPŻ) — 
dziś o godz. 19.30 — „Gra serc" — St. 
Kiedrzyńskiego.

KINA
Apollo — „Skarb" o godz. 14, 16 18 i
- - - • - ■ -• - -

,,As wywiadu" o godz. 
Rialto —• „Siostra Lokaja" o 
18 i 20; Warta — „Przeczu- 

14, 16, 18 i 20; Aktualności nr 
11, 12, 13 i 14.

OSTRÓW

20; Bałtyk — „Trzeci Szturm" o godz. 15.30, 
18 i 20.30; Muza — ,
16, 18 i 20; 
godz. 14, 16 
cie" O godz.
8 — o godz.

1

stale dąży w programach, swojej dzia
łalności i w swoich wystąpieniach, do 
podniesiena poziomu egzaminów rze
mieślniczych, a przez egzaminy do 
podniesienia poziomu fachowego i o- 
gólnego rzemiosła. Kurs wspomniany 
rózpocznie się w Szczecinie w Cen
trum Doskonalenia Zawodowego (pi. 
Kilińskiego 3), dnia 7 marca i obejmie 
delegatów Związku Izb Rzemieślni
czych oraz poszczególnych Izb, Okr. 
Zw. Cechów, Zw. Zakł. Doskonalenia 
Rzemiosła i wreszcie poszczególnych 
Zakładów DR z terenu całej Polski.

Osoby delegowane na ten kurs, po 
jego ukończeniu, będą działały w kie
runku podniesienia poziomu egzami
nów — za pośrednictwem konferencyj 
i odpraw komisyj egzaminacyjnych, in
struowania tych komisyj oraz przepro
wadzania egzaminów pokazowych z te
renowymi zespołami rzem. komisy; 
egzam. (EŁ)

Ł
Wieczór autorski Fiedlera. Z ramie

nia „Czytelnika" wystąpi w Ostrzeszo
wie w piątek, dnia 25 bm., o godz 
20.30 w sali p. Hendrykowskiego, zna
ny i ceniony pisarz i podróżnik Arka
dy Fiedler. Imprezę tę organizuje „Czy- 
telnik“ w myśl hasła „Autorzy wśród 
czytelników". Ostrzeszowianie, mający 
świeżo w pamięci miły występ Jana 
Brzechwy, będą mieli możność osobi
stego poznania autora książek, jak „Dy
wizjon 303", „Dziękuję ci kapitanie", 
„Ryby śpiewają w Ukajali" i in.

Z sali sądowej. Sąd Grodzki w O- 
strzeszowie skązał Jana Urbańskiego z 
Ostrzeszowa za kradzież i oszustwo 
przy sprzedaży zegarka oraz za kradzież 
płyt marmurowych z cmentarza, łącz
nie na karę 2 lat więzienia. Jako okoli
czność obciążającą Sąd przyjął już 
dwukrotną karalność skazanego.

Czesław Lepka z Kaliszkowic Oło- 
bockich został skazany na 3 miesiące 
bezwzględnego aresztu Za kradzież 
drzewa. Oba wyroki zostały zatwier
dzone przez Sąd Okr. w Ostrowie.

W tych dniach odbyła się Rejonowa 
Konferencja Nauczycielska w Marydo- 
łach, na którą przybyli nauczyciele z 
całego rejonu ostrzeszowskiego, by 
wspólnie omówić sprawy związane z 
dzisiejszą rzeczywistością. W obszer
nym referacie p. Smardz podkreślił 
wzrost znaczenia ZSSR na terenie mię
dzynarodowym i podkreślił, że Związek 
Radziecki jest szermierzem walki o po
kój. Znaczenie Kongresu Zjednoczenio
wego omówił p. Kempa, sprawy gospo
darczą p, Szubert a o upowszechnieniu 
kultury oraz akcji „H" referował p. 
Nowicki, podkreślając znaczenie spół
dzielczości wiejskiej w obecnej dobie 

(zk)

L
Oddział Redakcji i Administracji: 

Ostrów, ul. Wolności 20, m 3, tel. 422.
Oddział Pow. Tow. Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej podaje do wiadomości, że 
biuro Zarządu mieści się przy ulicy 
Wolności nr 24 (budynek Komitetu 
Miejskiego PZPR). Godz. urzędowania 
codziennie od godz. 9 do 13, a prócz 
tego w czwartek od godz. 17 do 19, w 
piątek od godz. 18 do 20, w sobotę od 
godz. 18 do 19.Dr Grzymała wiceprezes 
Zarządu Oddz. Pow. urzęduje codzien
nie od 12 do 13.

Polski Związek Zachodni — Zarząd 
Obwodu w Ostrowie Wlkp. zawiada
mia, że biuro PZZ znajduje się obecnie 
w Miejskiej Bibliotece Publicznej przy 
ul. Wolności 4. W czasie od godz. 
15-—16 można w biurze tym uregulo
wać składki miesięczne i załatwić spra
wy wchodzące w zakres działalności 
tej organizacji.

ŚREM 1L
Dbajmy o czystość ulic i placów. 

W ostatnim czasie można zauważyć, 
że czystość naszego miasta pozostawia 
wiele do życzenia. Na rynku, w pobli
żu kiosku i na ulicy Kościuszki w po
bliżu Rynku, leży dużo papierów a 
zwłaszcza pustych pudełek od papie
rosów. Nie świadczy to pochlebnie o 
mieszkańcach Śremu. A może dla wygo
dy mieszkańców Zarząd Miejski umie
ści w pobliżu tych punktów jakieś ko
sze do papierów i odpadków.

Również 1 oświetlenie naszych ulic 
jak i Rynku nie jest dostateczne. Jed
na lampa przydałaby się jeszcze na ul. 
Dworcowej, na Kilińskiego, przy mo
ście kolejowym i na niektórych bocz
nych ulicach.

Walne zebranie Tow. Rzemieślniczo- 
Przemysłowego, Jedno z nastarszych 
towarzystw na terenie naszego miasta, 
bo założone w roku 1871, odbyło w 
niedzielę, dnia 20 bm. swe roczne wal
ne zebranie, na którym poza uzupeł
nieniem zarządu poświęcono część ze
brania uroczystości stulecia urodzin 
ks> Wawrzyniaka, który był przez 23 
lata prezesem tegoż Towarzystwa. Ze
brani wysłuchali referatu o życiu i 
działalności ks. Wawrzyniaka, odpowie
dniej deklamacji i kilku pieśni, odśpie
wanych przez miejscowy chór męski.

(i- M

JAN WEHNERT

Droga powrotna
Chętnie wracam myślą do pierwszych dni lutego 1945 roku. 

Były to dni zwycięstwa, dni radości, dni dumy.
Powstawało nowe życie. Mroki okupacji pozostały poza nami 

Oddychaliśmy znowu atmosferą wolności.
Pomruk armat oddalał się, cichł, by twardym łoskotem wa

lić na przedpole Berlina. Jakże radosne to były echa...
7 a zwycięską Armią Radziecką i 

Wojskiem Polskim posuwały się 
kadry pracowników państwowych, aby 
na oswobodzonych ziemiach budować 
administrację, zabezpieczyć zdobyty 
majątek państwowy i organizować ży
cie gospodarcze.

Grupy operacyjne czekały na Pra
dze, aby ruszyć na zachód. Nagle na
deszła wieść: Poznań wolny! Hitle
rowcy bronili się jeszcze na cytadeli 
— miasto natomiast zrzuciło z siebie 
jarzmo niewoli.

Pakujemy się na samochody Cięża
rowe. Na przednich błotnikach powie
wają biało-czerwone chorągiewki. 
Dzień jest słoneczny. Wiatr pachnie 
wiosennym powiewem. Trzeciego lute
go o godz. 12 w południe ruszają sa
mochody. Rozpoczął się nasz start w 
Poznańskie.

Zaopatrzeni jesteśmy w legitymacje 
służbowe wystawione przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów. Na ra
mieniu opaska o barwach narodowych
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z nadrukiem: „Pełnomocnik dla spraw 
gospodarki". — Jedziemy szosą w kie
runku na Poznań. Śpiewamy żołnier
skie piosenki. Jest w nas radosny na
strój.

W przydrożnych rowach walają się 
samochody ciężarowe, rozbite Czołgi, 
wozy, zabite konie i różny sprzęt wo
jenny, świeże ślady wojny. Mijają nas 
grupy hitlerowskich żołnierzy. Wczo
raj jeszcze podnoszących dumnie gło
wy — dziś bladzi, zmęczeni i Zrezygno
wani, ciężkim "krokiem maszerują do 
niewoli. Pokornie chylą czapki.

Na noc zatrzymujemy się w Kole. 
Gości nas PCK jak najserdeczniej. Na- 
slępnego dnia wieczorem dojeżdżamy 
do Poznania. Posterunki wojskowe kie
rują nas drogą okrężną przez Źabiko- 
wo. Mijamy Luboń. Fabryka przemy
słu ziemniaczanego stoi, nieznacznie 
tylko uszkodzona. Po paru mihutach 
wjeżdżamy na Wildę. Serca biją ży
wiej. W ciemnościach wyłaniają się 
kontury zakładów Cegielskiego. Posu
wamy się wolno naprzód. Na ulicy le

żą druty tramwajowe. Wszędzie pusto. 
Jest godzina 10 wieczór.

Przez Most Dworcowy skręcamy w 
ul. Marsz. Focha. Główny dworzec 
rozbity. Nie spotykamy żywej duszy. 
Nigdzie światła. Noc naładowana Ci
szą i grozą. Nie rozmawiamy ze sobą. 
Czasem terkocze karabin maszynowy 
•— to znowu powietrze przeszywa na
gły wybuch granatu.

Czy Poznań jest naprawdę wolny?
Na ul. Chełmońskiego szukamy nu

meru 10. Zapalamy zapałki.
— Psiakrew — światło gasić! — 

krzyczy ktoś groźnie ż bramy. Dobija
my się do drzwi. Wpuszcza nas Wóźny, 
trochę wylękniony. Nie Wierzy po
czątkowo, że przyjechaliśmy t War
szawy.

— Niemców nie spotkaliście? — py
ta z niedowierzaniem. Lokuje nas gdzie 
może, parzy herbatę.,.

Długo w noc gawędzimy. Pytamy się 
o przebieg walk w Poznaniu. Opowia
damy o własnych przeżyciach.

Następnego dnia zwiedzamy Poznań. 
Rozbite domy sterczą żałosnymi ruina
mi. Ratusz poznański, biblioteka Ra
czyńskich i tyle, tyle innych gmachów 
krwawi czerwienią rozbitych cegieł.

Na ul. Matejki jakaś niewiasta ciąg
nie wózek z dobytkiem. Pytam skąd 
ucieka. — Spod Cytadeli, panie. Wy
ciągamy, bo tam nie tnożebne wytrzy
mać! — Oto pierwsze powitanie z po
znańską gwarą.

Na Jeżycach widać nieco więcej lu
dzi. Na Widok samolotów lękliwie chy
lą głowy i chowają się w bramach.

Bawię się ich lękiem, bo to samoloty 
rosyjskie, które zrzucają ładunek że
laza na cytadelę. Poznaję je po meta
licznym dźwlęlęń.

Spacer po Poznaniu rani? serce. Tyle 
znanych, z pamięcią związanych do
mów w gruzach...

Nad wieczorem ruszamy w dalszą 
drogę. Zahaczamy o Wągrowiec. Pier
wsze władze, samozwańcze zresztą *— 
witają nas serdecznie. Wieczorem w 
sali strzelnicy uczestniczymy w kon
cercie żołnierskiego zespołu muzycz
nego. Płyną rosyjskie i polskie melo
die...

I oto staję w Czarnkowie. Mam tu 
rozpocząć urzędowanie jako pełnomoc
nik Komitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów. Jest 6 luty 1945.

Następnego dnia wygłaszam na ryn
ku przemówienie do ludności. Poja
wiają się pierwsze Urzędowe ogłosze
nia. Roboty — huk. Od rana do póź
nej nocy. Prace organizacyjne porusza
ją się szybko naprzód. Ludzi chętnych 
do pracy jest dużo. Ruszył młyn, pie
karnie — nieśmiało kupcy otwierają 
sklepy.

Przez Czarnków" prowadzi jedna z 
dróg na zachód. Przechodzi tędy 
I! Armia. Trzeba ją zaopatrzyć w żyw
ność. Z „tamtej strony" wracają roda
cy z obozów koncentracyjnych, ofice
rowie, żołnierze... Trzeba ich nakarmić 
a częstokroć przyodziać. Czarnkowia- 
nie dopomagali chętnie. Gościnnie 
przyjmowali wracających.

Lustruję powiat. Na widok samocho
du z polską chorągiewką starsi i dzie

ci radośnie machają rękoma. Gmina 
Lubasz przyjmuje mnie jako pierwsze
go przedstawiciela władzy nader ser
decznie. Jest nawet brama triumfalna... 
Ludność w ten sposób wyraża swoją 
radość z powodu oswobodzenia.

Powstają partie robotnicze. Wre pra
ca. Idą w teren zarządzenia. Miasto 
wraca do normalnego życia. Pierwszy 
burmistrz miasta p. Skrzypiński biega 
zadyszany po ulicach. Któregoś dnia 
przyszedł do mnie, aby przedstawić 
karty żywnościowe. Na małych różo
wych kartkach figurowało: 1 kg mięsa 
na głowę tygodniowo. Skreśliłem tę 
cyfrę czerwonym ołówkiem.

— Nie można, . panie burmistrzu. 
Trzeba się wpierw zorientować w sta
nie pogłowia w powiecie. Po jednym 
kilogramie to stanowczo za dużo. Jeśli 
tak, to za miesiąc w ogóle nie będzie 
mięsa. Spojrzał na mnie oburzony i 
rzekłt — A co Wy myślicie, ludzie 
przez 5 lat głodowali — trzeba im dać. 
Dość było zaciskania pasa. Nie dałem.

Płynęły dni odpowiedzialną pracą. 
Budowano zręby państwowości na pra
starych, polskich ziemiach. Tyle śla
dów tej polskości spotykałem na każ
dym kroku. Wróciliśmy tu, aby ziemie 
te przejąć w nasze władanie. I odtąd 
powiewają tam polskie sztandary, roz
brzmiewa polska mowa.

Rozpoczęliśmy nowe życie. Lepsze, 
doskonalsze i piękniejsze. Rozwija się 
ono bujnie, kierowane twardą ręką 
robotnika i chłopa.

I dlatego posiada ono istotną głębię. 
Posiada moc granitu.



Co się dzieje na rynku
Szybko wzrastające spożycie mięsa 

w Polece prześcignęło jego wytwór
czość, mimo dużych postępów w tej 
dziedzinie. Zjawisko to jednakże jesr 
przejściowe. Pewien nieóobór mięsa 
i tłuszczów, jaki się ujawnił w dru
giej połowie roku zeszłego, jest na
stępstwem nieurodzaju zbóż i paszy 
w roku 1947, kiedy to z braku 
karmy wielu rolników musiało liczeb
ność trzody chlewnej ograniczać, wy
przedając w zimie z 1947 na 1948 rok 
dużo młodych, niedokarmionych sztuk.

Dane statystyczne wykazują. jak 
bardzo zaważył nieurodzaj roku 1947 
na rozwoju trzody chlewnej. Gdy w 
roku 1946 w porównaniu z rokiem po
przednim pogłowie trzody chlewnej 
podniosło sie o 51%, a w roku 1947 
o 78 %, to w roku 1948 liczebność po
głowia tych* zwierząt wzrosła tylko o 
8%.

Skutki zahamowania rozwoju chowu 
trzody chlewnej przy jednoczesnym 
wzroście spożycia mięsa i tłuszczów' 
przez pewien czas eszcze mogą być 
'widoczne, lecz przejściowy ten stan po
trwa już niedługo. Po zeszłorocznych 
dobrych zbiorach zbóż, w tym roku 
można oczekiwać znacznego wzrostu 
pogłowia trzody chlewnej i co za tym 
idzie — lepszego zaopatrzenia ośrod
ków miejskich w mięso i tłuszcze.

W porównaniu z krajami Europy za
chodniej spożycie mięsa w Polsce o- 
becnie jest o wiele większe niż gdzie 
indziej. Podczas gdy w większych o- 
środkach miejskich w Polsce spożycie 
mięsa tygodniowo na jednego miesz
kańca wynosi 680 gramów, to jedno

cześnie w Anglii spożycie tego produk
tu na mieszkańca wynosi 476 gramów, 

•w Holandii — 250 gramów, w Norwe
gii — 140 gramów, a w Niemczech za
chodnich — 92 gramy Polska więc, mi
mo największych strat poniesionych w 
pogłowiu zwierząt, gospodarskich, pod 
względem ilości mięsa spożywanego 
przez ludność miejską znajduje się na 
pierwszym miejscu.

Wraz ze wzrostem spożycia mięsa i 
tłuszczu w Polsce równocześnie obni
ża się spożycie ziemniaków i chleba. 
Spożycie ziemniaków w miastach ob
niżyło się o 23%, a chleba i mąki — 
o 7%,

Szybko zwiększające się spożycie 
mięsa i tłuszczu jest ifpwątpliwie na
stępstwem wzrostu zatrudnienia i za 
robków mas pracujących w Polsce. Dla 
drobnego rolnictwa, dla którego produ
kcja zwierzęca stanowi główną podsta
wę egzystencji, zwiększające się za
potrzebowanie na mięso i tłuszcze jest 
zjawiskiem ze wszech miar pożąda
nym. Wytwarza ono bowiem korzystne 
warunki dla wytwórczości zwierzęcej, 
którą też przy daleko idącym poparciu 
ze strony władz rządowych, małorolni 
i średniorolni chłopi szybko będą do
skonalić i rozwijać. W szczególności 
wiele może się do tego przyczynić po
dejmowane obecnie — na wielką skalę 
zakrojone- raktowanie tuczników, 
zaopatrzenie drobnych gospodarstw w 
pasze treściwe oraz ulgi podatkowe, u- 
dzielane producentom przy dostawie 
odpowiednich ilości materiału rzeźnego.

Na przyszłość więc nie ma najmniej-

mięsnym?
szej obawy o niedobór mięsa i tłusz
czu, Już w niedługim czasie produkcja 
mięsa w kraju o tyle wzrośnie, że wy
starczy nie tylko na zaspokojenie kra
jowych potrzeb, lecz pozostawać będą 
pokaźne nadwyżki, które z wielkim dla 
kraju pożytkiem będzie można wywo
zić za granicę. W. CH.

Ma—Ki—Da. — Spór mieszkaniowy może 
rozstrzygnąć Wydział Kwaterunkowy przy 
Zarządzie Miejskim

K. Kledecki. -— Prosimy skontaktować się 
telefonicznie 6502 w godz. od 17 do 18.

A. 100. — Przeciwko orzeczeniu Zarządu 
Gminnego radzimy wnieść odwołanie do 
Wojew. Wydziału Samorządowego Poznań.

M. Nowakowska. — Podstawę opodatko
wania podatkiem od nieruchomości naszym 
zdaniem stanowi czynsz najmu bez opłat 
na F. G. M.

M. Drybański. — W sprawie ekshumacji 
zwłok należy zwrócić się do terytorialnie 
właściwego lekarza powiatowego (Środa).

J, P. W. — Żądanie B. G. K. nie znajdu
je uzasadnienia w obowiązujących przepi
sach prawnych.

A. 12 Chodzież. — Przynależność narodo
wą w okresie okupacji należy zgłosić w 
tzw. formularzach personalnych-

Koźmiński J. Z, — Nowy dekret o czyn* 
szach najmu nie dotyczy wysokości czyn
szu zą lokale użytkowe, poza obowiązkiem 
wpłat na F. G. M. Wysokość czynszu zale
ży od umowy stron.

Za warsztatowcami
— drogowcy postanawiaj a. ukończyć

pr^ed terminem 34etni plan
Postanowienie o przedterminowym 

wykonaniu planu trzyletniego, po
wzięte przez przodowników pracy i 
sekcje fachowe Oddziału Drogowego 
PKP w Wągrowcu oraz pracowników 
Poznańskich Warsztatów Kolejowych

J. Kubiak. — Tzw. świat pracy nie pod
lega nowym stawkom dekretu o czynszach 
najmu. Pracownik spółdzielni należy rów
nież do świata pracy.

Szuberla. — Radzimy zwrócić się do Są
du Grodzkiego w Poznaniu, Świetlica pokój 
Nr 26, ul. Młyńska la.

Czytelniczka z ul. Żurawiej. — O ile 
właściciel zakładu uzyskał zgodę inspekto
ratu pracy na pracę w nocy musi Pani zno
sić niedogodności.

Stała Czytelniczka. — Prawdopodobnie 
zapytuje Pani o podatek dochodowy. Kwo
ty 120.000 zł (podatek cząstkowy) — 
360.000 zł (podatek ogólny wolne są od o- 
podatkowania.

W. Bartecki. — Przed przystąpieniem do 
remontu domu wypalonego musi Pan uzy
skać zezwolenie Wydziału Nadzoru Budow
lanego przy Zarządzie Miejskim.

Erjat —- Wyspiańskiego — Założenie prze
wodów nie jest kwestią prawną. Radzimy 
zwrócić się do Miejskich Zakłaćjów Siły i 
Światła.

W. W. Lwówek, — M-oże Pan; na drodze 
sądowej dochodzić tzw. zachowku, tzn. po
łowy części ustawowej jaka by Pani przy
padła na wypadek dziedziczenia ustawowe
go (w niniejszym wypadku

„55" — 1) Obowiązuje Panią opłata ną 
pomoc zimową.

2) Testament można sporządzić u notariu
sza łub prywatnie w własnym zakresie.

wywołało żywy oddźwięk w masie 
pracowników kolejowych.
Odbiciem nastroju poznańskich kole* 

jarzy było wczorajsze nadzwyczajne po* 
siedzenie Terenowego Komitetu Współ
zawodnictwa Pracy Oddziału Drogowe* 
go — Poznań przy współudziale trójek 
terenowych wszystkich jednostek służ* 
by drogowej, przodowników pracy, 
przedstawicieli PZPR, dyrekcji Okr. Ko
lei Państwowych i związku zawodowe* 
go kolejarzy.

„Zebrani świadomi wagi i znaczenia 
przedterminowego ukończenia planu 
trzyletniego dla życia gospodarczego 
i społecznego Państwa, podejmują we* 
zwanie pracowników Oddziału Drogo* 
wego — Wągrowiec z dnia 12. 2. i z.o» 
bowiązują się drogą wydajnej i ofiar* 

b nej pracy wykonać plan trzyletni do 
dnia 30. 9. br., czyli na trzy miesiące 
przed terminem, przyspieszając tym 
samym budowę fundamentów do sze* 
ścioletniego planu gospodarczego".
Tak brzmi rezolucja, powitana burzli* 

w\mi oklaskami przez naszych kolega* 
rzy — drogojrców.

Obok mzodownikó^ pp.: Sylwestra 
Raua, Jakuba Rybickiego, Franciszka 
Szafrańskiego, Stanisława Jagodzińskie* 
go i Józefa Niemczyka zasiedli w pre* 
zydium inż. Aleksander Jakubowski — 
naczelnik oddziału drogowego Poznań 
a zarazem wiceprzewodniczący Komite* 
tu Współzawodnictwa Pracy* i Sylwe* 
ster Stachowicz prezes Koła ZZK. W 
imieniu Okręgowego Zarządu ZZK prze* 
mawiał p. Antoni Grzesiak, (wm)

J i FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU S
i: R.ALEKSANDROWICZ SYNOWIE I

w KRAKOWIE, ul. Długa 1
■ ! wraz z filiami w Katowicach, ul. Korfantego 13 2
Liw Poznaniu, ul. Przemysłowa 19, przeszedł • 
1 i z dniem 1 lutego 1949 r. pod S

Przymusowy Z ar ząd Państwowy : 
) i na podstawie zarządzenia Ministra Przemysłu ♦ 
j ; i Handlu z dnia i. II. 1949 r., Dep. Ogólny Z 
j OG II. A. 06O4'ZP/6. Z
j ; 2b-150 Zarząd i

I SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE

wykonuje 2a-234
IRENA SZAŁOWA

fOZNAk, ul. Ratajczaka nr tła — Telefon 12-S4 I Płyty chodnikowe i krawężniki 
Słupy oświetleniowe i ogrodnicze 
Dachówkę oraz elementa budowlane 

poleca- 2b-l40

Polskie Zakłady Zbożowe
Oddział w Poznaniu - Dz ał Techniczny

przyjmie natychmiast:
1 inżyniera (lub budowniczego) — Instalatora
1 inżyniera (lub budowniczego) — kier. ref. do

kumentacji
2 inżynierów (lub technologów) — mechaników
3 budowniczych
1 inspektora — referenta bezpieczeństwa pracy 

Zgłoszenia należy kierować na adres: 
Wydziału Personalnego O/PZZ. Poznań, 

pl. Wolności 11
Kandydaci przy zgłoszeniu winni przedłożyć 

wniosek i własnoręcznie napisany życiorys. 
2a-247

Wolne posady Dziewczyna przychodnia zaraz.
Św. Marcin 68 m. 22. c605

Obwieszczenia o publicznej licytacji
W myśl art. 85 dekretu z dnia 28. I. 1947 r. (Dz. U. 

R. P. Nr 21, poz. 84) odbędzie się w dniu 24. II. br. 
o godz. 10 publiczna licytacja w składnicy Urzędu 
Skarbowego, Poznań, ul. Kościuszki róg Cieszkow
skiego nast. ruchomości:

urządzenia domowe, restauracyjne, motory elek
tryczne, wózki dziecięce, większa ilość krzeseł, 
stołów, narzędzia ślusarskie, ława stolarska, ma
szyny do pisania, wagi uchylne, maszyna do kra
jania cukierków i inne.

Ruchomości oglądać można w dniu licytacji od 
godz. 9,30. 
2a-257 Naczelnik Urzędu Skarbowego

Osobiste
Oddam 2-tygodniową dziew
czynkę. Oferty: PAR Ratajcza. 
ka 7, pod 2,665.______ pl696
Płaszcze kostiumy, kanadyjki 
wykonuje pierwszorzędnie Ga
łązka Matejki 55 ____ 3342
Oddam pewną normę krwi .,0“ 
ujemny. Oferty Głos Wielko
polski nr 3538. 

MieisKa MM Betonów
Wrocław, Żmigrodzka 105 — Telefon 60-53

| Wózki dziecięce - autka i
♦ koszykowe i sportowe — wyroby koszykarskie ♦
$ szczotki i artykuły powroźnicze 2
♦ polecają korzystnie ♦
2 BRACIA CHOJNACCY, Poznań 2
J MielżyAskiego 4, tel. 93-44 2a-195 J

Ogłoszeń e o przetargu
Dyrekcja Cukrowni Głogów, poczta Głogów, woj. 

wrocławskie rozpisuje
przetarg nieograniczony

na założenie brakujących kilkunastu piorunochronów 
na budynkach fabrycznych i mieszkalnych. .

Bliższe informacje mogą być udzielane w drodze 
korespondencji łub też bezpośrednio na miejscu w 
Wydziale Technicznym Cukrowni.

Oferty na założenie — wraz z własnym materiałefn 
—- piorunochronów, kierować należy do Dyrekcji Cu
krowni Głogów, poczta G’ogów w nieprzekraczal
nym terminie do dn, 1. 4. 49 r. Po tym terminie 
oferty nadesłane mogą być nie wzięte pod uwagę.

Pierwszeństwo w otrzymaniu tej pracy do wyko
nania mają instytucje państwowe.

Na kopercie z ofertą należy zaznaczyć: „Oferta na 
założenie piorunochronów". O dacie komisyjnego 
otwarcia ofert zainteresowani będą powiadomieni 
oddzielnie. 2a-310

j| OGŁOSZENIA DROBNE g
Wilczki rasowe 7-tygodniowe 
sprzedam. Tel. 509-54, pl699

1 ■111
Pieniądz

Maszynistka kwalifikowana z 
dłuższą praktyką może natych
miast się zgłosić. Związek Za
wodowy Spożywców, ul. Gro
bla 25._______________ 3626
Pomoc domowa, starsza, go
towaniem. 3 osoby, potrzebna 
zaraz, Garbary 7 m, 19. 3624
Pochodząca do dzieci. Zgło
szenia: środa, niedziela 17 do 
19. Szymańskiego 8 m. 17. 
______________________ 3622 
dziewczyna zamiejscowa po
trzebna zaraz. Półwiejska 19 
m 4,_______ _ 3616
Pomocnica domowa bez goto
wania potrzebna zaraz. Mic
kiewicza 22 m. 12b. p!669
Gosposia samodzielna potrzeb
na od 1 3 49 r. Adres wska- ; 
że PAR Ratajczaka 7 — pod 
2,602.______________ pl6-14
Dziewczyna do prac domowych 
tylko z prowincji. Zgłoszenia: 
Kręta 25. 111 ptr. Sodkiewicz 
(Sąd Grodzki).________p 1631
Otolarz-chahipnik na masową 
dostawę deseczek do drzewek 
owocowych. Matejki 51 m. 5. 
tet. 64-54.____________ 3518
Krawcowe pierwszorzędne po. 
trzebne. Zgłoszenia: Kleineder. 
Kantaka 10 m. __ c604
Samodzielna dziewczyna z pra
niem i gotowaniem potrzebna 
zaraz lob 1 III. Zgłoszenia: 
Senatorska 5 m. 2 I ptr. 
godz. 15—16. c603

Szwajcar kwalifikowany po
trzebny zaraz względnie od 
1 kwietnia. Leon Przybylski, 
Miłosław, pow. Września.

3543

Trwałą — specjalność: grube 
loczkj. wodna, żelazkowa wy
konuje Salon Grobla 29a.

P1624

Maszynę (okrągłe czółenko) —
Warsztat, Roósevella 8. 3520
Kocioł parowy stojący na 5 
atmosfer 4 me powierzchni 
sprzedam, Tel. 509-54, p!69S
Sprzedam, wydzierżawię war
sztat mechaniczny maszyna
mi. 0f. Głos Wiko, nr 3521.

Maszyny biurowe naprawia, 
kupuje na części .Mechani
ka" Poznań, 27 Grudnia 20, 
telefon 43-57.____ _ p!613
Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacz, zakupimy. Kocha
nowicz Ska. plac Wolności 13 
(obok 3 Maja). 2a-196

Spiesznie poszukuję 100 tys. 
na okres 4 miesięcy, wysoki 
procent, zabezpieczenie hipo
teczne. Oferty Głos Wielko
polski nr 3547.

Wolne lokale

Szuka posady

Sprzedaże

Sanatorium dla 
Płucno-Chorych 
w Trzebiechowie n/Odrą 

pow Świebodzin 
woj. Poznańskie 

przyjmie zaraz na stałe
3 kwalifikowane 

pielęgniarki
Uposażen;e według 
nowej tabeli płac dla 
personelu szpitalnego. 
Bliższe warunki przy 
umowie ?a-243

Samotny z ładnym charakterem 
pisma prosi o jakąkolwiek sie
dzącą prace (mam słabe nogi). 
Oferty Głos Wlkp. nr 3527._ 
Ogrodnik samodzielny, kawa
ler. poszukuje posady. Oferty 
Glos Wlkp. nr 3601.____ ____
Zegarmistrz długoletnią prak. 
tyką przyjmie odpowiedzialne 
stanowisko. Oferty nr 421 
Czytelnik Armii Czerwonej 1. 
______________________ C621 
żelaźniak, uczeń liceum han' 
dlowego z kilkuletnia prakty
ką. szuka posady pięć godzin 
dziennie. Oferty nr 424 Czy
telnik. Armii Czerwonej nr 1. 
_ C624 

Rutynowana stenomaszynistka- 
sekretarka szuka posady. Ła
skawe oierty PAR Ratajczaka 
7 pod 2.587, __ pl633
Poszukuję zaraz posady jako 
kier, transportowy wzgi. opa
lowy. budowlany. Wykształce
nie średnie, władam 3 języka, 
mi. francuskim czeskim, nie
mieckim. Oferty Głos Wielko
polski nr 2a-233.__________
Księgowa samodzielna, znajo
mością maszynopisma, kore
spondencji. obliczania podat
ków, przyjmie posadę od 1. 3. 
Miejscowość obojętna. Oferty: 
PAR Ratajczaka 7, pod 2.551

P1603

Materace z gwarantowaną wy- 
ściełką i ramy sprężynowe — 
Wrześniewicz Ratajczaka 7. 
Tel. 36-34,_____________p988
Obrabiarki do metalu i drzewa, 
artykuły techniczne sprzedaje, 
kupuje Krenz, plac Wolności 11 

__ P1049
Parcele — Wille — Kamieni
ce. Kupno — Sprzedaż. Za
łatwia solidnie Firma „Union" 
Poznań Rzeczypospolitej 4.

2648

Poznań, ul. Dąbrow
skiego 89. tel. 20-14

^584

Półosie
do samochodów 
wszelkich marek 
wykonuje

T. Czajczyński

Maszyna krawiecka ..Singera"
(okrągłe). Wielkopolska nr 7 
m. 3 (Sołacz), _______ 3595

Nauka

Sygnet męski 585. waga 17‘/e 
grama. pierścionek z brylan
cikiem. ubranie kreppa przed
wojenny materiał i lakiery. 
Adres wskaże Głos Wielko
polski nr_3500.
Samochód Fiat 508 kabriolet 
po remoncie sprzedam. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7. pod 2,591 
_____________________ P1S37 
Materace wyściełane łóżka 
metalowe wykonuje .Rekor- 
da“, ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej).____ _____p!018

Kamienice, wille, wolnym mie
szkaniem parcele, wypalone 
obiekty, korzystnie sprzeda 
..Lokata", Mickiewicza 18 m. 
5, Teł, 522-28________pl628
Kuchenny przenośny piec kaflo
wy sprzedam. Ogrodowa 6 
m, 9.________________pl630
Sportkę sprzedam, Kopernika 
1 m. 3.______________ Pi?27
Maszynę _,Singera" krawiecką
sprzedam. Jarochowskiego 38 
m. 2._________________ 3552
Willa siedmiopokojowa wol. 
na. 3.000.000,—; czteropoko- 
jową. 6 morgów ogrodu. 4.800 
tys.; kamienica śródmieściu 
2.200.000,-— oraz wiele in
nych poleca Gruszczyński, ul. 
Wawrzyniaka 22_______ 3496
Motocykl Ziindapp (Sachara) 
751 ccm z przyczepką w sta
nie dobrym. Zakład Mechani
czny, Krzyżowa 8. tel. 42-47.

C602
Radioodbiornik Saba 5-|ampo- 
wy na prąd zmienny okazyjnie 
sprzedam. Wiadomość: Foto 
Wimar Armii Czerwonej 7.

C601

Kupna
Konie na rzeź kupuję Odbiór 
samochodem. Nowak, Poznań 
Daszyńskiego 26 tel 21-10. 
21-11__________ P1046
Lokomobilę parową na kołach 
dobrym stanie kupię. Myrtner, 
Poznań Nehringa 5 (Łazarz).

3617
Konie na rzeź kupuję. Stani- 
s’aw Gałkowski. Poznań. Zam
kowa 7 teł. 31-55. 2a-202

I

Konia dobrego do lekkiej pra. 
cy. Zgłoszenia; ul Przemysło
wa 2. Hurtownia Szkła.

P1S68

Pokój, czvns? z góry, Focha
27. Rumiej. TeL 60-10. 3621
Piekarnia do wynajęcia Po
znaniu zwrotem kosztów. Of.
Głos Wlkp. nr 3525._______

LODÓWKĄ
elektryczną

TAPCZAN
2-osob. tylko stan 
dobry -- kupimy 
Telefon 67-33 
Poznań, Konopni
ckiej 22, I piętro.

p!564 

Lokal na warsztat 44 ms siłą
elektr przy Focha 67.__ 3583

b.

Maszyn biurowych, kupno — 
sprzedaż — naprawa — Piotr 
Pieprzycki, al. Marcinkowskie
go 28. tel. 23-62. ___ pl082
Ogród-sad domkiem okolicy 
Poznania, np Kostrzyn. Stę
szew. Mosina, wzgi do 20 
morgów dobrej ziemi, kupię. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
pod 2.552,____________ pl604
Samochody Willys zakupią 
PNZ Okręg Poznański. Reflek
tuje się tylko na wozy w do
brym stanie Zgłoszenia kiero, 
wać do Parku Samochodowego, 
ul. Dębińska lb tel. 46-23, w 
godz. od 8—15. 3514
Gospodarstwo średnie, dobrą 
ziemią, lub część większego 
kupię, przystąpię również ja
ko wspólnik. Malina. Maria
nowo. poczta Wronki. __ 3511 
Rozpylacze, podgrzewacze, ło
żyska kulkowe kupuje stale 
Auto-Akcesoria i części moto
rów Diesefa M. Gruss. Po
znań ul. Dąbrowskiego 96.

2a 192

Zamiana

Pokój umebl., łazienka, wy
łączony. rok z góry. Oferty 
Głos Wlkp. nr 3536,
Lokal frontowy 58 ms. jasna 
suterena. Jeżyce, zaraz do 
wynajęcia. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 3611.
Mieszkania od l’/s do 3*/» po
koju. w pobliżu Parku Wil. 
sona, wyłączone słoneczne, za 
zwrotem remontu do wynaję
cia. Oferty: PAR. Ratajczaka 
7. pod 2,595. - P1641

Szuka lokalu
Dwaj studenci, spokojni, po
szukują pokoiu. Oferty Głos 
Wlkp. nr 3630.
Dwóch spokojnych studentów 
poszukuje pokoju. Łaskawe 
oferty Głos Wlkp. nr 3592^
Pani państwowej posadzie po
szukuje małego, ńróżnego po
koju. Of. Głos WntR-. nr 3488.
Kawaler na stanowisku poszu
kuje pokoju, cena obojętna. 
Oferly Głos Wlkp. nr 3489.
Pokoju niekrepuiącego poszu
kuje spiesznie student AH. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7 — 
pod 2,605.____________p!645
Pokoju umeblowanego poszu
kuje samotny na stanowisku. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7 — 
pod 2,580. ____ P1629

Kursy pisania na maszynie śle
pą metodą, wszystkimi palca
mi—Piotr Pieprzycki. Poznań 
al. Marcinkowskiego 26. tele
fon 23-62, Dla zamiejscowych 
kursy I i sto wn e. p 10 8 3
Tańców narodowych, nowocze
snych (step, boogie-woogie, 
samba) wyucza M. Szczurek,
Zeylanda 2. P1126
Półroczne kursy handlowe od 
1 marca. Wpisy: Szkoła Przv. 
sposobienia Handlowego, plac

I Wolności 2. pI635

Wózek (autko) dla bliźniąt, 
stan dobry. Wejman. Poznań. 
Kościelna 17.______ 3431
Willę nowowybudowana czyn
szową. wolnym mieszkaniem, 
wzgl. połowę. Kamienicę kom
fortową. centrum, spiesznie 
sprzedam Metelski Marcina 
nr 13. 01553

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoia. Poznań. 
Masztalarska 8 telefon 20-20

P1081
Kupię willę. Pośrednicy wyklu
czeni. Oferty Głos Wietko- 
ooiski nr 3593,
Parcele ewentualnie wille do 
8 pokoi z wolnym mieszka
niem okolica Ostroroga. ku
pie . Poważne oferty Głos 
Wlkp. nr 3607._____________

Zamienię 4 pokoje wygodami, 
słoneczne, na 2 pokoje wygo
dami tylko Wilda Oferty Głos 
Wlkp. nr 3597._____________
Pokój kuchnią Poznaniu za
mienię na takie samo lub 
większe Źabikowie — Oferty 
Glos Wlltp, nr 3377,
Ciągnik Deutz 45 KM zamieni
my na samochód osobowy 
BMW albo Mercedes w dobrym 
stanie. Zgłoszenia: Leszno 
Wlkp. skrytka pocztowa 22- 

2a-245

Pokoju z kuchnią względnie 
pokoju z używalnością kuchni 
poszukuje kulturalna pani — 
zwrot kosztów remontu. Oferty 
Głos Wlkp^nj 3523.
Pani poszukuje pokoju bez u- 
żywalunści kuchni Cena obo
jętna. OfertA Głos Wielkopol
ski nr 3563 ’ _______

■1
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dr Józef Jagielski
zmarł nagle dnia 19 lutego 1949 r.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego człon
ka Rady Nadzorczej, który służył nam zawsze 
chętnie rada i pomocą. Pogrzeb odbędzie się 
w środę, dnia 23 hm. o godz. 14,30 z kaplicy 
cmentarza na Jeżycach.

Cześć Jego pamięci!
Rada Nadzorcza — Zarząd i Rada Zakładowa 
p 1897 R. Barcikowski S. A.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Cufaowni Głogów, poczta Głogów woj. 

wrocławskie rozpisuje
przetarg nieograniczony

na założenie kanalizacji i wodociągów w dwóch blo
kach mieszkalnych na osadzie Cukrowni. Roboty 
rozumie się z własnym oferenta materiałem, bez 
pompy i zbiornika wody.

Bliższe informacje mogą być udzielane drogą ko
respondencji lub też bezpośrednio na miejscu w Cu
krowni, Wydział Techniczny.

Oferty na dokonanie tych prac kierować należy 
do Dyrekcji Cukrowni Głogów, poczta Głogów Dol
ny Śląsk w nieprzekraczalnym terminie de dnia 
1. 4. 1949 r. Po tym terminie nadesłane oferty mogą 
być nie brane pod uwagę.

Pierwszeństwo do otrzymania wykonania mają 
instytucje państwowe lub pod zarządem państw.

Ns kopercie z ofertą należy zaznaczyć „Oferta na 
założenie wodociągów i kanalizacji". O dacie komi
syjnego otwarcia ofert zainteresowani będą powia
domieni oddzielnie. 2a-211

i
Dzierżawy

Magazyny obszerne z placem 
i bocznicą, przedmieściu Po 
znania do wydzierżawienia. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 2.568. p!6I9

Zguby____
Zgubiono tekę książkami 
szkolnymi pociągu na trasie 
Wolsztyn-Poznań. Uczciwego 
znalazcę proszę zwrot tytko 
książek. Poznań Jarochow
skiego 30a m. 2, 3600
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznań-Powiat Tadeusz 
Rakoniewski Nśórnik _2b■ 136
Zgubiono 21 II. nową piża
mę męską nr 54 Zwrot wyna
grodzenie Zakręt 5 parter.

__  _________ 3629
Zgina! pies, czarny seter Od
prowadzić za nagrodą. Pula: 
skiego 13 m 4._______ pi656
Zgubiono legitymacje inwalidz
kie. Julia Gerke Dominikań- 
ska 1 m, 4.  k228
Zagubiono zaświadczenie reje
stracyjne RKU Szamotuły na 
nazwisko Józef Pilarczyk, za
mieszkały Murowana Goślina.

   3S24 
Zagubiono książeczkę czeladni 
czą (duplikat) ną nazwisko 
Franciszek Herczyński Po. 
znań,  c600
Unieważniam zgubioną pie
czątkę w dniu 11. H 49 r. 
Firmy Jan Dreger. Skup — 
sprzedaż bydła hodowlanego 
Chodzież tel. 210, ' 3623

PIESEK
mały brązowy z dłu
gimi uszami, 

zginął dnia 21 lutego 
w okolicy kortów te
nisowych „Surma" i 
ulicy Bielniki. Proszę 
odprowadzić za na
grodą, żupańskiego 14 
m. 15.

Zgubiono kartę RKU wydaną 
Lesznie. , Stanisław Gamoń, 
Dryżyna (Wschowa). 2b-143
Zagubiono dowód osobisty, 
kartę rejestracyjną RKU Sza
motuły. Marian Wożniak, 
Ostroróg pow. Szamotuły.

_____________ 2b-141 
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły na nazwisko 
Walenty Łysiak. Zakrzewko, 
pow. Szamotuły.___ ____F369
Zgubiono legitymację kolejo
wą nr 72701 na nazwisko Ja. 
nińa Stachowska._______3555
Zgubiono legitymację PKP na 
nazwisko Krystyna Wiśniew- 
ska.   3544
Zaginęła leg. Ub Spot, Bernard 
Broniewski Poznań. Pólwiej- 
ska 13 m 13,_________F37O
Zagubiono dowód tożsamości 
konia nazwisko właściciela 
Tomasz Szczepaniak. Żerniki, 
pow, Śrem. 3505
14 bm. zostawiono tramwaju 
tekę książką podatkową, pie
niędzmi. Uczciwego znalazcę 
proszę zwrot za wynagrodze
niem. Czyż. Sokolnickich 75.

Absolwent medycyny z żoną, 
bezdzietni poszukują pokoju 
nieumebiowanego od 1 kwiet. 
nia Jeżyce. Łazarz. Osiedle 
Grunwaldzkie, Oferty: Czytel
nik nr 406, Armii Czerwonej l.

C606

Znalazca legitymacji oficer
skiej. zgubionej w dniu 11 
stycznia 1949 r. nr 0189. wy
stawionej na nazwisko Ludwik 
Musiał, proszony jest o zwrot 
w ciągu 7 dni do dowódcy jed
nostki lotniczej, ul. Grun
waldzka. 35-8

Różne
Parkiety wiórkuje, cyklinuje, 
Wielka 9 m, 2. Tel. 23-08-
Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych welonów Ciesielski. 
Paderewskiego 1. p!509

■MMMMMM f MMMMMM!
W dniu 21 lutego 19*9 r, odszedł w zaświaty 

nieodżałowanej pamięci 

prof. Stanisław Wojtowicz 
nauczyciel I. Państwowego Gimnazjum 
i Liceum Męskiego w Ostrowie Wlkp.

W Zmarłym tracimy wytrawnego wycho
wawcę i najlepszego towarzysza, a także nie
pospolitego znawcę i miłośnika kultury kla
sycznej. oraz wiernego syna ludu. Cześć Jego 
świetlanej pamięci!

Dyrekcja. Rada Pedagogiczna i uczniowie
Pogrzeb odbędzie się w Ostrowie z domu 

żałoby przy ul. Kościuszki nr 34 w czwartek, 
24 bm. o godz. 15,3fl na stary cmentarz. 2b-157

I

• I ł

ńa&z najukochańszy ojciec, brat, węc, szwagier 
i wujek, śp. fi*

Stanisław Duszyński
przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 24 bm- 
o <rodz 10 z domu żałoby w Lednogórze na 
emenra-rz parafialny w Dziekanowicach. Msza 
św. żałobna odprawiona zostanie tego samego 
•inia o o ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i rodzina
Lednogóra. Warszawa. Szczecin. ________F37;1



„...Ci co bronili murów Odessy..." MOJE SPOTKANIE
Z ŻOŁNIERZAMI ARMII CZERWONEJ

Historyczne daty mają tę właściwość, 
że po okresie szkolnym zacierają się 
szybko w naszej pamięci. Na pytanie, 
kiedy była bitwa pod Płowcami, prze
ważająca część dorosłych obywateli ze 
średnim wykształceniem nie znalazłaby 
zapewne odpowiedzi. A jednak w dzie
jach naszego kraju i świata są daty, 
stanowiące granicę między dwiema e- 
pokami, daty — słupy milowe historii, 
które większość z nas zachowuje w pa
mięci już nie jako suche cyfry, lecz 
jako wydarzenia zwrotne.

W wieku dwudziestym do tych pom
nikowych nazw — symbolów zaliczyć

kiej w czasie ostatniej wojny trudno 
było by tłumaczyć jedynie potencja
łem wojskowym, czy też mocnym za
pleczem gospodarczym. Trzeba tu mó
wić szerzej: o wspaniałym zrywie ca
łego „narodu stu narodów'1, który 
świadom był, że na nim spoczywa głó
wny ciężar obrony podstawowych war
tości ludzkich przed siłami zła, że wal
czy o to, aby nad ziemią „nie zatrza
snęło się wieko nocy". To nie było 
zwykłe spełnianie obowiązków żołnier
skich i obywatelskich — wielotysięczne

masy prostych ludzi wzniosły się na 
nieznane dotychczas wyżyny bohater
stwa i poświęcenia. Oto szeregowy 
Aleksander Matrosów własnym ciałem 
zasłonił gniazdo niemieckich karabi-

należy w pierwszym rzędzie Wielki 
Październik, Stalingrad, 900-dniową 
obronę Leningradu, Sewastopol, zdo
byty Berlin.

Gigantyczny wysiłek Armii Radziec-

300 wydań bajek Krylowa
lW tych dniach minęło 180 lat od dnia) 

urodzin wielkiego bajkopisarza rosyj*| 
skiego, Iwana Krylowa.

W okresie władzy radzieckiej, bajki 
Krylowa doczekały się przeszło 300 wy* 
dań, których ogólny nakład przekracza 
14 milionów egzemplarzy. Ukraińcy, 
Białorusini, Kirgizi, Tatarzy i inne maro* 
dy radzieckie czytają utwory Krylowa 
w swym języku ojczystym.

Biblioteki na Białorusi
Na Białorusi zakończono odbudowę 

bibliotek. Obecnie w miastach i wsiach 
republiki znajduje się ich około 8 tys. 
Fundusz książkowy przewyższył po
ziom przedwojenny. Z bibliotek ko
rzystają robotnicy, kołchoźnicy, inte
ligencja i ucząca się młodzież. W czy
telniach urządza się często odczyty i 
konferencje na tematy literackie. 
Wszystkie biblioteki obwodowe i rejo
nowe posiadają biblioteki, ruchome. W 
ten sposób dostarcza się książki do 
najbardziej oddalonych wsi. Odbudo
wano również 25 bibliotek naukowych, 
w których zebrane są książki z dzie
dziny techniki, medycyny, historii, geo
grafii itd.

Biblioteki radzieckie otaczają szcze
gólną opieką stare wydania utworów 
bajkopisarza, stanowiące obecnie rzad
kość bibliograficzną. Takim „białym kru
kiem' jest wydana w Petersburgu w ro
ku 1855, książeczka o rozmiarach 21 na 
14 milimetrów. Na każdej stronniczce 
znajdują się 24 yriersze tekstu. Książe
czka zawiera na 86 stronicach 25 bajek. 
Stanowi ona rzadki okaz sztuki drukar
skiej.

W wielu przedsiębiorstwach i szko
łach odbyły się pogadanki o życiu i 
twórczości Krylowa. Odbyło się też wie* 
le audycyj radiowych, poświęconych 
wielkiemu bajkopisarzowi.

nów maszynowych, aby towarzysze 
mogli pójść naprzód. Lotnik, kapitan 
Ga6tello, zamiast wyskoczyć z płoną
cego samolotu i ocalić życie — skie
rował maszynę na zgrupowanie niemie
ckich cystern z naftą; zginął, przyczy
niając wrogowi ogromne straty. Młode 
partyzantki, dzieci niemal, Zoja Kos- 
modemiańska i Liza Czajkina, swym 
zachowaniem się w obliczu śmierci,swą 
postawą wobec katów dały całemu 
światu przykład miłości ojczyzny, dla 
której warto bez wahania oddać życie. 
Na przedpolach Moskwy, w krytycz
nych dniach 1941 roku, 28 czołgistów, 
z generałem Panfiłowem na czele, u- 
czyniło świadomie ofiarę ze swego ży
cia, wstrzymując groźny atak oddzia
łów hitlerowskich na stolicę.

Podobne, mniej znane przykłady mo
żna by mnożyć w nieskończoność. Wy
stawiają one wspaniałe świadectwo pa
triotyzmowi radzieckiemu, charakterom 
ludzi, wychowanych na ideałach wol
ności.

Cały świat śledził 
niepokojem 2 i 
ningradzką. Nie 
we, aby miasto 
kraju, otoczone 
przez dziesiątki 
oparło się wrogom. W zimie, po wą
skim -skrawku lodu na jeziorze Ładoga 
sunęły transporty z żywnością i amu
nicją dla obrońców. Duża część tego 
mienia padała łupem wroga. W mieście 
tysiące ludzi umierało z głodu. A je
dnak bohaterowie wytrwali na swych 
pozycjach. Płomiennej wiary w słusz
ność sprawy i ostateczne zwycięstwo 
nie złamała lawina niemieckich po
cisków.

Bohaterstwo Armii Radzieckiej jest 
przedmiotem słusznej dumy, nie tylko 
narodów ZSRR. Spotyka się ono z sza
cunkiem i czcią wszystkich ludów 
świata. Rocznica powstania Armii Ra
dzieckiej obchodzona jest powszechnie 
jako wielkie święto. Szczególne zna
czenie przykładają do niej te narody, 
które poznały tragedię okupacji hitle
rowskiej i zrozumiały w pełni głęboki 
sens prawdy, wyrażonej w surowych 
słowach pięknego wiersza Adama Wa
żyka.

Ci, co bronili murów Odessy, 
ci, co bronili Sewastopola 
bronili siebie i nas.
Tam, gdzie się Wołga zbliża do Donu, 
tam, gdzie się gruzy Stalingradu 

świecą,

’ ’1 z zachwytem i 
pół-łetnią epopeę le- 
wydawało się możli- 
to, odcięte od reszty 
ze wszystkich stron 
dywizji hitlerowskich,

tam ocalono nasz dom.
Stefan Rymarz

pierwsze dni maja 1945 roku. Drżą 
*• w posadach ostatnie twierdze 

hitleryzmu. Obóz jeńców wojennych 
w Oschatz (Saksonia) zagarnęły woj
ska amerykańskie. Zostaliśmy odse
parowani od innych narodowości do 
osobnych koszar. Radość z ędzyska- 
nej wolności stłumił fakt, że przewie
ziono nas dalej na zachód. Zamiast 
przybliżyć, odsuwaliśmy się mimo wo: 
li od granic Ojczyzny.

Wreszcie dzień kapitulacji. Z rados
nymi wiwatami podarliśmy zasłony 
okienne. Skończyło się zaciemnianie. 
Zabłysły jakby radośniej światła, na
śladując nasze rozradowane twarze.

Znaleźli się też niezadługo oficero
wie. Utworzyli dowództwo. Pojechali 
łącznicy, zabrzęczały telefony połowę 
i wreszcie dowiedzieliśmy się, że przy
bywa do nas jakiś pułkownik z dy
wizji gen. Maczka. Czekamy oczywiś
cie, aby nas powiódł do kraju. Przy
jechał wreszcie i zaczął mówić.... W 
miarę przedłużania się tej mowy miny 
nasze rzedły. Zamiast bowiem do kra
ju, uwodził nąs w kierunku zachod
nim...

— „Nie radzę wam jechać do Pol
ski, bo tam możecie 
Masowo wywozi się 
wciąga się do Armii 
sztą nawet pierwsze 
Czerwonoarmiejcami 
ważnymi konsekwencjami. Nie radzę 
jechać”...
. I tak w kółko. Czekaliśmy na wia
domość, jak będzie można najwcześ
niej zorganizować transport do kraju 
a tu usłyszeliśmy „nie radzę jechać"... 
Po takim przemówieniu niektórzy zde
zorientowali się i zawahali. Pewna je
dnak grupa „śmiałków" zgłosiła się 
z miejsca na wyjazd. Znalazłem się 
w ich grupie. Skierowaliśmy się for
sownym marszem na wschód. Aby jdk 
najprędzej do ustalonej już granicy 
strefy okupacyjnej! Dnia 18 maja uj
rzeliśmy pierwszego żołnierza radziec
kiego.

— Czołem!
— Zdrastwujcie! Kuda?
— Do Polski, do domu, do rodziny, 

do żony, do dzieci — posypały się 
odpowiedzi.

— Poniał, poniał!
I podniosła się bariera graniczna. 

Popatrzyliśmy porozumiewawczo na 
siebie. Pierwsze zetknięcie wypadło 
serdecznie. Ten chłopak wcale przy
stojny i grzeczny. Niemniej serdecz-

znaleźć śmierć, 
ludzi na Sybir, 
Czerwonej. Zre- 
zetknięcie się z 
grozi wam po-

nie i życzliwie przyjęto nas w komen
dzie. Urzędujący major zaczął wypy
tywać z jakich województw i powia
tów pochodzimy. Okazało się, że 
wszyscy — oprócz dwóch warszawia
ków — dążyli do województwa po
znańskiego, pomorskiego, łódzkiego i 
górnośląskiego.

Major spojrzał na mapę, coś szybko 
obliczył, wstał i powiedział:

— Towarzysze. W tej chwili nie 
możemy wam dać, ani zorganizować 
transportu. Ale natomiast radzę pójść 
pieszo. Macie bowiem do swoich do
mów przeciętnie po 300 kilometrów. 
Od Poznania warszawiacy będą już 
mogli jechać pociągiem. Jest to naj
lepsza rada jaką wam mogę dać w tej 
chwili. Nasze placówki po drodze u- 
dzielą wam pomocy, nakarmią, prze
nocują.

Narada nie trwała długo. Zdecydo
waliśmy się po dwóch minutach. Po
dziękowaliśmy i pożegnaliśmy sympa
tycznego majora.

— Szczęśliwej drogi! Doswidaniał
— Czołem!
Rada majora okazała się błogosła

wieństwem. Pomocy doznawaliśmy 
istotnie tam, gdziekolwiek natrafiliś
my na placówki Armii Czerwonej. 
Obok chłeba i kawy znalazło się dla 
nas od czasu do czasu i „sało" 
(tłuszcz). Po dziesięciu dniach marszu 
byliśmy w Poznaniu. Szkoda tylko, że 
nie notowałem nazwisk majora i tych 
wszystkich komendantów posterun
ków, którzy udzielali nam pomocy b 
dobrej rady, wskazywali drogę. Z ko
nieczności muszą więc pozostać dla 
mnie bezimiennymi przyjaciółmi.

Tak. Major lepiej radził niż ander- 
sowski pułkownik. Dziś z perspekty
wy czasu widzimy i czujemy to wy
raźniej niż wówczas. W jednym tylko 
pomylił się major radziecki: nie od 
Poznania — jak zapowiedział — lecz 
już od Leszna — ku naszej wielkiej 
radości — jechaliśmy koleją.

Takie było moje pierwsze spotkanie 
z żołnierzem Armii Czerwonej. I właś
nie dziś, w 31 rocznicę istnienia tej 
Zwycięskiej Armii piszę te wspomnie
nia, aby złożyć skromne podziękowa
nie tym wszystkim bezimiennym przy
jaciołom, którzy swą życzliwością do
pomogli nam w szybkim osiągnięciu 
celu — tj. granic Polski. Oni to otwo
rzyli nam drogę ku nowej przyszłości, 
włączając nas w nurt życia i odbu
dowy kraju.

Kazimierz Jaźwiecki

Muzeum chwały bojowej
W największej elektrowni

■ ■

Wielka bitwa o Krym
na taśmie filmowej

„Kijowską Wytwórnia Filmów Ar
tystycznych' nakręciła wielki epos 
filmowy z dziejów bohaterskich 
zmagań Armii Czerwonej z na* 
jeżdżcą hitlerowskim. Fabułą fiilmu 
są dzieje gigantycznej ofensywy o 
wyzwolenie półwyspu Krymskiego.

Wstrząsający realizm tego obra* 
zu, wspaniałe sceny batalistyczne, 
wierność w oddaniu prawdy histo- ’ 
rycznej —■ nadają filmowi charakter 
wielkiego reportażu dokumentalne* 
go. Odnajdujemy w nim najbardziej 
znamienne cechy żołnierza radziec* 
kiego: wytrwałość, nieustraszoną 
odwagę, poczucie dyscypliny i wiel
ką wiarę w ostateczne zwycięstwo 
nad wrogiem. Fanatyzm, z jakim 
prosty krasnoarmiejec rzuca się na 
betonowe fortyfikacje, zrodzić się 
może jedynie w sercach tych żołnie* 
rzy, którzy świadomi są celów swe* 
go poświęcenia i ofiary. A celem 
tym jest: wywalczenie drogiej po
nad wszystko wolności.

Film „Trzeci szturm" w reżyserii I. 
Sawczenki należy do najpoważniej* 
szych osiągńięć kinematografii ra
dzieckiej O staranności przygoto* 
wania tego obrazu świadczy m. im. 
fakt, że do jego realizacji użyto od* 
działów wojskowych, które brały u* 
dział w pamiętnej bitwie o wyzwo* 
lenie Krymu.

Premiera filmu na ekranach po 
znańskich odbędzie się w dniu dzi 
siejszym w kinie „Bałtyk” dla upa
miętnienia 31 rocznicy powstania 
Armii Czerwonej, (m)

Zniszczona przez okupanta Elektrow* 
nia Dnieprowska im. Lenina zaczęła po* 
nownie produkować prąd około 2 la* 
ta temu. Odętej pory w elektrowni tej 
nastąpiły wielkie zmiany. Tama na Dnie* 
prze została całkowicie odbudowana, 
otwarto śluzę, ukończono też budowę 
portu. Buduje ©ię dodatkowo gmach ha* 
li maszyn,

W ciągu obecnej zimy pracownicy 
budowy maszyn oraz robotnicy budo* 
wlani Elektrowni Dnieprowskiej odnie* 
śli walne zwycięstwo: w przededniu no* 
wego roku uruchomiono nowy turboge
nerator, wykonany całkowicie w przed* 
siębiorstwach radzieckich. Turbina i hy= 
drogenerator przewyższają znacznie swą 
jakością agregaty., wykonane przez fir* 
my amerykańskie. Agregat wytrzymał 
doskonale wszelkie próby.

Obecnie montuje się drugi agregat 
produkcji krajowej, którego uruchomię* 
nie przewiduje .się w kwietniu br. w ce* 
lu wykorzystania wiosennego przyboru 
wód na Dnieprze.

Na jednym z placów moskiewskich w wielkim gmachu 
Muzeum Armii Radzieckiej. W ciągu ostatnich dni dużo 
jących. Z uwagą oglądają oni eksponaty, przysłuchują 
przewodników, którzy opowiadają o rozmaitych etapach 
dzieckiej.

Zwiedzamy różne sale. Wystawiane 
tu eksponaty ilustrują drogę bojową 
wojsk radzieckich, które wyzwoliły 
spod jarzma hitlerowskiego bratnie na
rody słowiańskie Polski, Bułgarii, Cze
chosłowacji, Jugosławii oraz narody 
Węgier, Rumunii i Finlandii, Widzimy 
tu broń, wykresy operacji wojennych, 
fotografie, obrazy i rzeźby.

Uwagę zwiedzających przykuwają 
stoiska z eksponatami, obrazującymi 
walkę Armii Radzieckiej o wyzwolenie 
Polski. Zebrano tu materiały, dotyczą
ce opracowanego przez dowództwo na
czelne sił zbrojnych ZSRR planu szó
stego historycznego ciosu, zadanego 
wojskom niemieckim, ciosu który do
prowadził do wyzwolenia Ukrainy Za
chodniej i sforsowania Wisły.

Na ścianie widnieje wielka fotogra
fia: sławny bohater drugiej wojny 
światowej, marsz, wojsk pancernych 
Rybałko wraz z generałem Mielniko- 
wem opracowują plan otoczenia ugru
powania nieprzyjacielskiego. Inne zdję
cie przedstawia sztab gwardyjskiej ar-

mieści się Centrala 
tu widać zwiedza- 
się wyjaśnieniom 
historii Armii Ra*

mii czołgów gen.

Oficerowie — uczniowie Akademii Wojsk Lotniczych przy sztandarach
okrytych chwałą Fot. (.4): Ag. II. „APi

mii czołgów gen. Katukowa, który o- 
pracowuje plan ofensywy na Złoczów. 
Obok wisi wykres ofensywy wojsk ra
dzieckich, z którymi współdziała I Ar
mia Polska. Ofensywa ta zakończyła 
się rozgromieniem sił niemieckich na 
Ukrainie Zachodniej.

Wykres pozwala zapoznać się nie 
tylko z kierunkiem głównych ciosów, 
lecz również uświadomić sobie dyna
mikę gigantycznych bojów na szerokim 
froncie od Kołomyi na, południu do 
Prużan i Wisłoczy, na północy. Łuki 
strzałek otaczają jak gdyby stalowy
mi kleszczami najważniejsze punkty o- 
brony Niemców. Wszystkie one idą na 
zachód. Na południowym froncie woj* 
ska Czerwonej Armii zajmują miasto 
Stanisławów j Lwów. Ciemny pierścień 
otacza miasto Brody. Tutaj otoczono i 
rozgromiono okoł 5 dywizji niemie
ckich. W rejonie Lwowa w takim sa
mym pierścieniu rozgromiono 2 nie
mieckie dyWizje piechoty. Armie ra
dzieckie w tej części frontu sforsowa
ły San i wyzwoliły pierwsze miasta 
polskie: Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, 
Krosno i Dębicę. W toku błyskawicz
nej ofesywy powstał przyczółek san
domierski. W rejonie Sandomierza o- 
toczono i zniszczono 3 dywizje nie
przyjacielskie. Wojska radzieckie za
jęły miasta Sandomierz, Baranów i 
Tarnobrzeg.

Równocześnie wojska z frontu bia
łoruskiego posuwając się na zachód 
od Kowla, wygnały Niemców z Lubli
na, sforsowały Wisłę w rejonie Puław 
i Dęblina i podeszły do Pragi. Wojska 
marsz. Rokossowskiego zdobyły miasto 
i twierdzę Brześć, przekroczyły 
cę polską i w rejonie, między 
ściem i Białą Podlaską otoczyły 
gromiły 3 dywizje niemieckie.

Kopie zwycięskich rozkazów 
na dokumenty i fotografie wskrzesza
ją braterskie dni minionych bitew

Uwagę zwiedzających przykuwa zna
cznie powiększona kopia historyczne
go dokumentu, na kjórym widnieje na
pis: „Oświadczenie Komisariatu Ludo
wego Spraw Zagranicznych ZSRR o 
stosunkach między Zw. Radzieckim a 
Polską". W te pamiętne dni. kiedy Ar
mia Radziecka wkroczyła na ziemie 
Polski; Komisariat Ludowy Spraw Za
granicznych ZSRR z polecenia rządu 
radzieckiego oświadczył:

grani -
Br.ze- 

i roz-

Stali

,.Posuwając się skutecznie na
przód, Armia Czerwona doszła do 
granicy państwowej między Zw. Ra
dzieckim a Polską. Ścigając ucieka
jące armie niemieckie, wojska ra
dzieckie wraz z działającą na fron
cie radziecko-niemieckim Armią Pol
ską przekroczyły granicę radziecko- 
polską i wkroczyły na terytorium 
Polski, Tym samym zapoczątkowano 
wyzwolenie bratniego narodu pol
skiego od okupacji niemieckiej.

Wojska radzieckie wkroczyły w 
granicę Polski pełne stanowczej woli 
rozgromienia nieprzyjacielskiej armii 
niemieckiej o dopomożenia narodo
wi polskiemu w dziele jego wyzwo
lenia spod jarzma okupantów nie
mieckich i odbudowania niezawisłej, 
silnej i demokratycznej Polski...

Rząd radziecki wyraża niezłomną 
pewność, że bratnie narody ZSRR i 
Polski wspólnie doprowadzą do koń
ca walkę wyzwoleńczą przeciwko o- 
kupantom niemieckim i założą trwałe 
podwaliny przyjaznej współpracy ra- 
dziecko-polskiej".
Po upływie krótkiego czasu walecz

na Armia Radziecka, krocząc ramię 
przy ramieniu z rosnącymi wojskami 
polskimi, rozwinęła nową ofensywę. 
W toku ofensywy wyzwolone zostały 
od okupantów niemieckich stolica Pol
ski Warszawa, Kraków, Łódź, Poznań, 
Wrocław j inne miasta oraz rdzenne 
ziemie zachodnie Polski do Odry i 
Nysy.

Obecnie i w Polsce i w Zw. Radzie
ckim wiedzą wszyscy, że słowa rządu 
radzieckiego wypowiedziane w histo
rycznym oświadczeniu Komisariatu Lu
dowego Spraw Zagranicznych w 1944 
r. zostały wcielone w życie.

Odrodziła się. wzrasta i potężnieje 
niezawisła, silna, demokratyczna Polska.

Żyje i rozwija się przyjazna współ
praca polsko-radziecka!

W salach muzeum wystawiono wiele 
rozmaitych cennych darów od naro
dów Europy Wschodniej. Podarki te są 
dziełem rąk największych mistrzów. 
Nadeszły one z Polski Czechosłowacji, 
Bułgarii, Jugosławii, Węgier, Rumunii 
i innych krajów dla Armii Radzieckiej, 
dla wielkiego wodza generalissimusa 
Stalina.

Podarki te są wyrazem gorącej 
wdzięczności wobec narodu radzieckie
go, wobec jego sił zbrojnych, wobec 
wielkiego wodza generalissimusa Stali
na za wyzwolenie od tyranii faszysto
wskiej,, za uzyskaną wolność i nieza
wisłość. g. ZabrodzkiSTRONA 6


